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GAZETA LWOWSKA
Wyekudsi eodzionnid o godzinU 7 po pofti- 

a s is  s wyjątkiem dni poiwiątseznyeŁ.

N .iaer pojedyńczy koaztujs w miejaou 10 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Adjiiiaistraeyi 
iiiea  Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
i zamiejscowa ul, Czaraieaklego 12. — Listy jsśisiy  
frankowa-!

Kekiaiaacys <ńwart« wola* od opłaty.
?»i«fon Kedakeyi Br. 510.

P n  M s t r t
s: a as i e j SCO w a: a  i e j 3

rseznie . . , , 33 K 1 ńwlerórcszoie K 9 - -  h. rsczrJa . , , 28 X 1
EÓłrsazals . . , 18 X 1 sSasl^Bjals X 3 -  h, pśłrsBZBla. . ■ 14 K 1

śwlsróreozisls
Elsgisej0i8.

T -  K 
2'40 K

W Niemczech 3 K 20 k miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4  K S i  fc, miesięozaie. 

,Przew6da!k oaokewy I literacki11, dodatek miesięczny do G attiy  LicoiosJaej, otrzymują cafo- 
! półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerw®  
lab od 1 iipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K 60 b„ drudzy 30 i ,  
„PtfZSWedaik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 X,

Geny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczna i liczbowe po 36 ha!., nadesła­
ne pc 63 hs!,, zs wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 
bal, za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p *y !-  
smje Administracja „Gazety Lwowskiej11.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Nąjj. C e s a r z o w a  i K r  61 o w a raczy­

ła Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
marca b. r. nadać najmiłościwiej Krystynie 
z O h y s z o w a  br. R o m e r o we j ,  zjdomu br. 
Sobeek-Skal i K ornitz. order krzyża gwiaź­
dzistego.

Jego Ges, i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
marca b. r. zezwolić najmiłościwiej Mini­
strowi Ces. i Król. Domu i spraw zagranicz­
nych Ottokarowi hr. 0  b u d e n i t  z C z e r n i -  
n o w i  przyjąć i nosić królewsko bawarski or­
der św. Huberta i wielką wstęgę królew­
sko bułgarskiego orderu św. Aleksandra.

•

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłośeiwiej zezwolić admirałowi Ma­
ksymilianowi N j e g o y a n o w i  przyjąć i no­
sić nadany mu przez Jego Cesarską Mość 
Cesarza niemieckiego Żelazny Krzyż II. klasy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 19 
marca b. r. zamianować najmiłościwiej na­
czelnika Biura telegraficzno-korespondeneyj- 
nego, radcę Rządu Ernesta P i e k ą ,  radcą 
Dworu, a kierownikowi praskiej filii tego 
Biura, radcy Cesarskiemu dr. Rudolfowi 
G r o s s m a n n o w i  nadęć najłaskawiej tytuł 
i charakter radcy Rządu z uwolnieniem od 
taksy. _________

Jego Ces. i Król. Apostolska M ość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
marca b. r. nadać najmiłościwiej Siostrze 
K o n g reg a cji Sióstr M iłosierd zia  św. W iE cen-  
tego a Paulo w zakładzie karnym dla kobiet 
we Lwowie, Jadwidze B e c z k o w i c z ,  złoty 
krzyż zasłu g i z koroną.

Rozporządzenie
c. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 15 
marca 1917, 1, 2549/A, w sprawie wyda­
wania dodatkowych kart dla kontroli spo­
życia cukru organom żandarmeryi, p o lr  

cyi i  straży skarbowej.
Na podstawie § 1 rozporządzenia c. k 

Urzędu wyżywienia ludności z dnia 3 marca 
1917, D. u. p. nr. 88 zzrządzam, co nastę- 
puje: ^

Ustanowioną w art. II. i III. rozporzą­
dzenia z dnia 14 lutego 1917 Dz. u. kr. nr. 
17, jednomiesięczną ilość spożycia cukr i o- 
podatkowanego podwyższa się -dla organów 
żandarmeryi, policyi i straży skarbowej, peł­
niących służbę zewnętrzną i nocną wedle 
terminu, na l 1/3 kilograma 

§ 2-
Dodatkową ilość cukru (§ 1) wolno 

sprzedawcom wydawać konsumentom tylko 
za okazaniem ważnej dodatkowej karty dla 
kontroli spożycia cukru i za odłączeniem od­
cinków karty w ilości odpowiadającej żąda­
nej ilości cukru.

Dodatkowe karty cukrowe wydawane 
będą z urzędu według wzoru wydrukowane­
go na dołączonym do rozporządzenia z dnia 
14 lutego 1917, Dz, u. kr. nr. 17 dodatku III.

Dodatkowe karty dla kontroli spożycia 
cukru są nieprzenośne.

Pobór dodatkowych kart dla kontroli 
spożycia cukru winien się odbywać wedle 
postanowień § 4 rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 7 maja 1916, Dz. u. p. nr. 132.

§ 3.
Niniejsze rozporządzenie wchodzi na­

tychmiast w życie.
C. k. Namiestnik:
Hwyn G. K .w. r.

CZĘŚĆ N1EURZĘD0WA.
Lwów, 26 marca 1917,

Sytuaoya wojenna:
Zdarzenia w Rossyi przykuwają do sie­

bie uwagę całego świata. W chwili obecnej

niezmiernie wiele zależy od tego, jak się one 
ukształtują. Wszczynając wojnę, ezwórporo- 
zumienie głównie liczyło na potęgę caratu, 
na nieprzebrane bogactwa jego przyrody i 
niewyczerpany rezerwoar materyału ludzkie­
go. Niefortunna kampania zdruzgotała owe 
rachuby. Zła gospodarka doprowadziła spi­
chlerz rossyjski do wyczerpania ; przebrał 
się także matcryał ludzki zniszczony nieeko- 
nomicznem rzucaniem mas w ogień, upra- 
wianem stale, przez szereg miesięcy, aż wy­
czerpały się milionowe rezerwy. Obecnie zaś 
przychodzi rewolucya, wywracając wspak do­
tychczasowy ład w Rossyi tak, że zgoła nie­
wiadomo, o ile udział jej w wojnie będzie 
mógł być nadal utrzymany na poziomie ener­
gicznej akcyi.

Nie da się zaprzeczyć,' iż na ra­
zie, dopóki jeszcze nie wyjaśniło się, kto 
właściwie pochwyci stor rossyjskiej nawy 
państwowej, przewrót podziałał na front ros­
syjski osłabiająco. Niepewność przeszła także 
na kwestyę naczelnego dowództwa, a dowóz 
amunicyi i materyałów wojennych został po­
wstrzymany, bo nie ma kto wydać odpowie­
dnich dyspozycyj i nie ma kto postarać się 
o usunięcie trudności transportowych.

Ten stan nie może trwać długo. Bez 
względu na to, kto uzyska ostatecznie prze­
wagę, jak się ustali forma rządu, muszą być 
zaspokojone nieodzowne potrzeby armii, musi 
być przedewszystkiem powierzone komuś na­
czelne dowództwo.

Wieści c<5 do tej ostatniej kwestyi brzmią 
bardzo sprzecznie. Car przy sposobności abdy­
kacji powierzyć miał dowództwo w. ks. Miko­
łajowi Mikolajewiczowi. Później głoszono, iż 
wielki książę wskutek nalegań partyi rady­
kalnej w Dumie złożyć musiał dowództwo, a 
jeszcze później rozeszła się wiadomość, iż ten 
sam wielki książę w depeszy do ks. Lwowa 
oświadczył gotowość utrzymania dyscypliny 
w armii, celem ostatecznego zwyciężenia nie­
przyjaciela.

Równocześnie zalecić on miał szefowi 
prowizorycznego rządu przywróeeuie po­
rządku w państwie i puszczenie w ruch fa­
bryk, których produkeya nieodzowna jest dla 
celów wojny, a w których praca skutkiem 
zamieszek została poniechana.

Z owej depeszy niesposób jednak do­
ciec, czy w. książę przemawia jako genera- 
ralissimus, czy też jako wódz naczelny armii 
kaukazkiej. A jest on osobą najbardziej może 
dziś odpowiednią dla utrzymania armii w 
karbach. Fama przypisuje mu energię grani­

czącą z srogością, przypisuje mu silną wolę 
i niesłychanie twardą rękę. Więc wśród roz- 
gardyaszu on, bardziej niż ktokolwiek inny, 
potrafiłby dać sobie radę z przywróceniem 
dyscypliny. Opinia zresztą postawiła go tak 
wysoko, że nie byłby narażony, jak który­
kolwiek inny z wysokiej generalicyi, na za­
wiść zazdrosnych rywali.

Rossya zaś znajduje się w tej chwili w 
takiem położeniu, że albo czyjaś żelazna ręka 
ujmie dowództwo rozprzężonej armii, albo 

i trzeba będzie zrezygnować z wojny i popro­
sić o pokój. Tedy rozstrzygnięcie kw esty i: 
wojna, czy pokój, w odniesieniu do Rossyi 
da się w znacznej mierze ścieśnić do pytania, 
czy w. ks. Mikołaj Mikołajewicz stanie na 
czele armii, czy też nie stanie, — a jeśli nie 
stanie, kto zajmie ów posterunek? I  jeszcze 
jedna nasuwa się okoliczność. Ze sfer bli­
skich temu ambitnemu księciu dochodzą wie­
ści, że nie da on się tak poprostu zdmuchnąć 
z widowni. Kwestya więc dalsza, czy znaj­
dzie Mikołaj Mikołajewicz dość siły w sofcie 
i u swoich, by w razie potrzeby przekroczyć 
Rubikon.

Ostatnie jednak doniesienia mówią, że 
Mikołaj Mikołajewicz został uwięziony i jak 
Pester Lloyd w depeszy ze Stockholmu do­
nosi, miał być przewieziony pod strażą do 
Petersburga,

Podane poniżej biuletyny szupetniają 
obraz obecnej sytuacji:

Ausiro - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).
Wiedeń, 24 marca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 24 marca:

(Wschodnia widownia wojny).
G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nic nowego.
F r o n t  A r c y  k s i ę c i a  J ó z e f a :  

Wojska nasze wczoraj po obu stronach doli­
ny Osobanyos staczały gwałtowną walkę. Na 
północ od tej doliny zdobyły one szturmem 
rowy nieprzyjacielskie na Solyomtar w sze­
rokości 2 kilom , a głębokości 1 i pół kim. 
Wkrótce potem rozpoczął się na południe od 
doliny kontratak rossyjski na nasze stanow i­
sko na Magyaros, ale złamaliśmy go ogniem, 
zamykającym drogę. Nieprzyjaciel pierzchnął 
napowrót do swych rowów. Liczba przywie­
dzionych jeńców wynosi 500. Nasze straty 
są bardzo małe.

1)

Dopóki ostatni żyw...
(Szkic s przeszłości Warszawy).

W piętrowej kamieniczce na Bugaju tuż 
nad Wisłą w małej izdebce od podwórza le­
żał Franek Wądół. W szarem świetle ponu­
rego ranka twarz jego obrzękła, czerwono- 
sina, obwiązana bandażami wyglądała stra­
sznie.

Kiedy otworzył oczy, ujrzał nad sobą 
pochyloną postać siostry i stroskaną twarz 
matki. Podniósł głowę, rozejrzał się wolno 
po mrocznej izbie, poczuł w skroniach silny 
ból, namacał ręką bandaże i opadł ciężko na 
poduszki.

Po chwili słabym głosem zapytał:
— Którego dnia mamy dzisiaj?
— Piąty listopada — odrzekła siostra.
— Długom leżał,?
— Wczoraj zaraz, jak się ta straszna 

bitwa na Pradze zaczęła, przynieśli cię jak 
nieżywego — mówiła matka ze łzami w o- 
czaeb. — Głowa rozb ita , ani poznać, ty 
czy nie ty, tyle krwi ubroczyło z ciebie, 
biedaku.

— Kto mnie przyniósł? — zapytał
chory.

— Śzymek cię z pod jakiegoś Moskala

wyciągnął, wyniósł z ognia i z drugim ka­
mratem, bardzo zacnym kawalerem do nas 
przez most przydźwigał — zagadała prędko 
Zośka i zaczerwieniła się niewiadomo czego.

— Poczciwy Szymon — powiedział F ra­
nek — całe życie będę mu to pamiętał.

— A co się potem stało ? — dodał po
chwili.

— Co potem? — zawahała się Zośka, 
spojrzała trwożliwie na matkę i dodała pręd­
ko — co potem, nie wiem, bom jak szalona 
pognała na górę posłanie dla ciebie przygo­
tować, a później siedziały my z matką przy 
tobie caluśką noc i modliły się.

— A gdzie Jasiek? — spytał chory.
— Jasiek, jak tylko sprowadził do cie­

bie cyrulika, tak pognał gdziesik i do tej po­
ry nie wrócił. #

— Żeby mu się co złego nie stało —
westchnęła matka.

Franek uniósł głowę, popatrzył bacznie 
na kobiety i sp y ta ł:

— A co z tamtymi ? eo z Pragą?
— Niewiadomo — odrzekła Zośka, nie 

patrząc na brata.
— Dlaczegoście mnie tutaj przeniosły? 

— zapytał mocnym już głosem.
— Bo Moskale wczoraj strzelali przez 

kilka godzin na miasto — mówiła matka 
lękliwie — we frontowej izbie niebezpiecznie. 
I  tak ani jednej szyby caluśkiej w oknach 
nie zostało, a i cały tynk bezmała opadł 
z kamienicy.

— A więc wzięli Pragę! — wyrzucił 
chory przez zaciśnięte zęby.

— Wzięli synku, eo robić, wzięli. Ich 
była siła, a naszych mało, to wzięli — tłu­
maczyła kobieta. — Ale Warszawy nie dali, 
most cały zrąbać musieli, żeby Moskali do 
miasta nie wpuścić.

— Dlaczego teraz nie strzelają? — za­
pytał ranny.

— Ne wiedzieć, może czekają.
— Na co? — ZBrwał się Franek.
— Cichaj, synku, cichaj — prosiła 

matka.
A  k ied y  s ię  uspok oił i le g ł  znow u na  

poduszki, zaczęła  m ów ić pow oli, og lęd n ie :
— Był tu wczoraj jeszcze raz Szymek 

dowiedzieć się o ciebie. Mówił, że Suworow 
paktuje z królem, grozi, że miasto zniszczy, 
że ludność wyrżnie. Taki gad ! Tpj nocy nikt 
nie spał, synku, w Warszawie. Ludziska 
stoją przerażone pod zamkiem i czekają, co 
będzie.

— A król jegomość? — pytał gorącz­
kowo chory.

— Niewiadomo. Jeździł podobno pan 
Ignacy Potocki od króla do Suworowa, ale 
Suworow gadać z nim nie chciał, kazał so­
bie przysłać kogoś z magistratu.

— No i co? posłali? Mówcie, mówcie 
wszystko.

— Nie wiem Franuś, czy posłali. Po­
dobno odwlekają, zbieraja siły — mówiła 
ostrożnie. * •

Franek siadł na łóżku.
— Zośka, dawaj odzienie ! — krzyknął,
— Chcesz wstać? — spytała wystra­

szona siostra.
— Pójdę do tamtej izby popatrzeć na 

Pragę.
— Franuś, nie idź, nie idź! — błaga­

ła matka.
— Zdrów jestem, we łbie tylko szumi 

trochę. Że mi te psiajuehy Moskale, gębę 
zdziebko sfasonowały, to mam już leżeć jak 
baba? Na nogach się przecie utrzymam!

I pomimo protestów ;i zaklinań kobiet, 
wstał, ubrał się i kazał się prowadzić do 
drugiej stancyi, kiórej okna z powybijanemi 
szybami patrzały na szarą, smutną Wisłę.

Chory, podpierany przez dwie truchle­
jące z trwogi kobiety, powoli podszedł do 
okna. Kiedy spojrzał przed siebie — nogi 
ugięły się pod nim, chwycił się za pierś 
i z jękiem opadł na ławę.

— Franuś, uspokój się, miej litość nad 
nam i! — łkała matka.

Ranny .chwilę dyszał ciężko. Łzy spły­
wały mu po policzkach.

— Tak, to ich robota, wiedziałem — 
wyszeptał.

(Ciąg dalszy nastąpi),
Helena Zahorska.
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Na południowy wschód od Dornawatry 

nasze oddziały wywiadowcze dotarły aż do 
czwartej lin ii rossyjskiej.

F r o n t  k s i ę c i a  L o o 1 d a B a ­
w a r s k i e g o :  Niema nic do ogłoszenia,

{Z  włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie zaszło nic szczególnego.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v, Hoefer gen-por.

Hiemleekl biulsiyn wojenny.
B erlin , 24 marca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 24 m arca:
{Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e p  o l d a  b a w a r s k i e ­
go:  Koło Smorgoń, Baranowicz i nad Sto- 
chodem odpędzono oddziały wywiadowcze 
rossyjskie, które po przygotowaniu ogniowem 
posuwały się naprzód. Nasi, lotnicy zestrze­
lili samolot nieprzyjacielski na południowy 
zachód od Dynaburga, zaś koło jeziora Dry- 
światy nieprzyjacielski balon na uwięzi.

F r o n t  A r  c y k  s i e c i ą  J ó z e f a :  Sku­
teczny ogień artyleryi i miotaczy min poprzedził 
ataki, w których wojska nasze wzięły sztur­
mem stanowiska rossyjskie na południe od 
doliny Trotusul na grzbiecie granicznym 
między Solyomtar a Ozsbanostaal i zabrały 
500 jeńców. Natarcie Bossyan, które się 
wkrótce potem rozpoczęło na północ od Ma- 
gyaros, nie udało się.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Niema nic 
nowego.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Położenie nie­
zmienione. Walki między jeziorami Ochrida 
a Prespa, jak się zdaje, na razie się zakoń­
czyły, Od dnia 12 do 21 marca powtarzały 
się codziennie ataki Francuzów, którzy wy­
syłali do nich znaczną część 76, 156 i 57 
dywizyj, oraz kilka pułków kolonialnych. 
Zysk nieprzyjacielski na obszarze w dniach 
15 i 18 marca został wyrównany w naszych 
przeciwatakach w dniach 20 i 21 marca. 
Panujące nad okolicą wzgórza w górzystym 
kraju na zachód i północ od kotliny Mona­
styru, które były celem Francuzów, znajdują 
się silnie w rękach wojsk sprzymierzonych, 
które znakomicie się wyszczególniły silnem 
wytrwaniem mimo ciężkiego ognia, oraz sil­
nymi atakami. Współdziałanie piechoty i ar­
tyleryi, oraz wojsk pomocniczych, kierowane 
pewnem dowództwem, było wzorowe. Za­
dało ono nieprzyjacielowi bardzo ciężkie straty 
i to zdaje się jest powodem, że chwilowo 
nastał spokój. Wojsko ufne w to, co może 
zdziałać, oczekuje dalszych walk.

( Z  sachodniego teatru wojny).
Po obu stronach Somme i Oise rozgry­

wają się codziennie walki między naszymi 
oddziałami zabezpieczającymi a wojskami nie- 
przyjacielskiemi, znajdującemi się na przedzie, 
które po licznych walkach, połączonych dla 
nich z dużemi ofiarami, tylko niepewnie wy­
suwają się naprzód, często się okopują, a któ­
rym bardzo przeszkadzają w swobodzie ruchu

68)

PIOTR PA Ł

TRUCieiELKA.
(C iąg dalszy).

X.
Gdy wieczorem hrabia de Bochefleur 

znalazł się* w swoim pokoju hotelowym, dłu­
go zwlekał z udaniem się na spoczynek.

Czuł, że w rozstroju, w jakim pozosta­
wał, trudno mu będzie usnąć, jeżeli w ogóle 
sen go nawiedzi.

W pokoju, na stole ujrzał kałamarz.
Chciał pisać i zasiadł przy tym stole, 

ale pó zastanowieniu wyrzekł się tej myśli.
Pisać?
Jeszcze nie!
Jedenasta wybiła na sąsiednim zegarze; 

zajrzał do przewodnika kolei żelaznej.
Po kilku minutach odłożył go, wstał 

z miejsca, zaczął się rozbierać, a potem na­
gle wyszedł z pokoju.

Zastanowienie zatrzymało go na scho­
dach.

Wrócił do siebie, przycisnął guzik 
dzwonka elektrycznego, na odgłos którego 
stróż nocny zjawił się niedługo pode drzwiami.

— Proszę mnie obudzić jutro rano
0 pół do piątej — rzekł Herbert, nie otwie­
rając. -

— Obudzę pana o wyznaczonej godzi­
nie — odrzekł stróż, który zszedł na dół
1 zaraz zapisał sobie godzinę i numer po­
koju.

De Bochefleur był już na pół rozebrany, 
w nocnej bieliźnie, gdy usłyszał jakieś jęki.

zarządzenia przez nas wydane. Wczoraj ata­
kowali Francuzi nasze posterunki na zachód 
od La Feren i wzdłuż niziny Aciette, oraz 
koło Neuville i Margival. Odparto ich wszę­
dzie. W Szampanii udało się naszym oddzia­
łom wywiadowczym przyprowadzić na roz­
maitych miejscach jeńców z linij francuskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Austfo-wąyierski biuletyn wojenny,
W iedeń, 25 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 25 marca :
{Ze wschodniego teatru wojny).

Na zachód od Łucka po naszej stronie 
pomyślna wyprawa oddziału, który wykonał 
natarcie. Zresztą nic ważnego.

{Z  włoskiego teahu wojny).
Na płaskowzgórzu Krasu nasze patrole, wy- 

konywające natarcia, wczoraj rano wtargnęły 
pod Kosianjevicą do pierwszej nieprzyjaciel­
skiej linii warownej, spędziły posterunki wło­
skie i w myśl rozkazu wróciły do naszego 
stanowiska.

Po południu walka działowa na pła­
skowyżu była bardzo znaczna. W obszarze 
przełęczy Stilfs wojska nasze odparły atak 
Włochów na Monte Scorluzzo, przyczem nie­
przyjaciel poniósł znaczne straty.

{Zpołudniowo-wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen. por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 25 marca. Biuro W olffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 25 m arca:

{Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o : W niespodzianej wyprawie koło Samman 
nad Dźwiną pojmano 21 Bossyan. W kilku 
odcinkach, zwłaszcza pod Smorgoniem, na 
zachód od Łucka, koło Brodów i Brzeżan 
wzmagała się chwilami działalność ogniowa.

Na f r o n c i e  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a  
i w obrębie g r u p y  M a c k e n s e n a  przy 
odwilży połpżenie nie zmieniło się.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na północ od 
Monastyru nasze podjazdy oczyściły pozostałe 
przed stanowiskiem gniazdo strzelców fran­
cuskich.

{Z  sachodniego teatru wojny).
Przy pogodnej aurze na frontach we 

Flandryi i w Artois czynność działowa była 
znaczna. Na południowy - wschód od Ypern 
nasze miotacze min wykonały długotrwałą 
s rzelaninę, poczem wywiadowcy ruszyli na­
przód i zastali rowy zupełnie zniszczone i 
opuszczone przez nieprzyjaciela. Pod Beau- 
metz, Boisel i na wschód od kanału Crozat 
natarcia nieprzyjaciela natknęły się na nasze 
straże, które, zadawszy szkody nieprzyjacie­
lowi, w myśl otrzymanych wskazówek ustą-

Wytężył słuch i rzucił baczne spojrze­
nie po pokoju; instynktownie spojrzał za 
łóżko.

Hrabia nie był bojaźliwy, ale przyszło 
mu na myśl — jak każdemu w podobnych 
okolicznościach — zapewnić się, czy ktoś 
nie wkradł się do pokoju w czasie jego nie­
obecności.

Uspokojony co do tego, nadsłuchiwał 
znowu, ale nic nie usłyszał,

Myślał, że się pomylił i rozbierał się 
dalej, lecz w chwili, w której przenosił świecę 
z kominka na stolik nocny, jęki znowu się 
powtórzyły.

Hrabia wyprostował się nagle.
Tym razem nie mylił się.
W sąsiednim pokoju ktoś jęczał.
Pierwszą jego myślą było zadzwonić, 

aby pospieszono z pomocą jego sąsiadowi. 
Powstrzymał się.
Może to było tylko jakieś przemijające 

cierpienie: po cóż alarmować personal hote­
lowy o tak późnej porze?

Herbert zbliżył się do drzwi łączących 
jego pokój z sąsiednim, zastawionych tualetą, 
klucz był wyjęty i dwie zasówki, u góry i 
u dołu drzwi zamykały.

Hrabia de Bochefleur pochylił się i 
słuchał.

Ozy te jęki wychodziły z ust kobiety, 
czy mężczyzny?

O zwały'się znowu, • przejmujące, zdy­
szane.

Stanowczo, nie można było pozwolić 
tak cierpieć istocie ludzkiej, bez przyniesie­
nia jej pomocy.

Słuchając już tylko głosu współczucia i 
litości, Herbert zapytał przez drzw i:

— Ozy potrzeba może pomocy?
Jęki ucichły a Herbert znowu za­

pytał :
— Ozy mogę przyjść z pomocą?

piły. W potyczce pod Yregny, na północny* 
wschód md Soissons, odparto bataliony fran­
cuskie, które przytem poniosły znaczne straty. 
Pod Soupir i pod Cerny na północnym brzegu 
rzeki Aisne nasze oddziały po skutecznem 
przygotowaniu ogniowem silnym szturmem 
wtargnęły do linij francuskich i wróciły z 60 
jeńcami.

Między morzem a Mozelą ataki naszych 
lotników na nieprzyjacielskie samoloty i cele 
na ziemi się znajdujące mnożą się. W wal­
kach napowietrznych Anglicy i Francuzi 
utracili 17 samolotów. Porucznik baron Bicht- 
hofen strącił 30, porucznik Yoss 16 i 17 sa­
molot.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorjf.

Rewolueya w Bossyi,
Zagadka pozostaje w szczegółach dalej 

nierozwiązana; wiadomości Petersh. Agencyi 
telegr. i depesz cenzurowanych przez Anglię 
znajdują się ciągle jeszcze w rażącym roz- 
dźwięku z informacyami, dochodzącemi przez 
kraje neutralne, zwłaszcza przez Szwecyę. 
Jedynie stwierdzić można, że chaos- wzrasta 
z dniem każdym i że odchylenie na lewo 
zarysowuje się coraz wyraziściej. Nawet tak 
waźuy szczegół, jak zamierzona

ucieczka cara i jego aresztowanie,
nie został dotychczas wyjaśniony.

Podług Petersh. Agencyi telegrafie snej 
wszelkie pogłoski, że car uciekł, mają być 
czczym wymysłem. Bównoeześnie profesor 
Uniwersytetu petersburskiego, Paweł Wino­
gradów, jadący do Osfordu, oświadczył ko­
respondentowi pisma Dagens Nyheter, iż po­
głoska o ucieczce cara nie zasługuje na 
wiarę.

P r a s a  f r a n c u s k a ,  śledząca z u- 
wagą zajścia w Bossyi, z d u m i o n a  j e s t  
u w i ę z i e n i e m  c a r a  i przeważnie przy­
wodzi na pamięć wypadki rewolucyi francu­
skiej i uwięzienie Ludwika XVI. B. mini­
ster Bagnaud woła w L ’ Heure pod adresem 
rewolucyonistów rossyjskieh: „Stójcie! Nie
d ale j!“ i żąda, by rządy sojuszników użyły 
swego wpływu na to, by poprzeć organiza- 
cyę, odpowiadającą pragnieniom Dumy. Trze­
ba uświadomić teraźniejszym przywódcom 
Bossyi bezużyteczność występowania przeciw 
carowi.

L a  France pisze: Jeżeli czas jeszcze, 
należy wypuścić cara. Należy spodziewać się, 
że można za pośrednictwem agentów koalicyi 
dać do zrozumienia rządowi iossyjskiemu, 
że w jego interesie jest, by nie przedłużano 
przesilenia bezowocnemi uwięzieniaini i by 
zapobieżono wielkim wykroczeniom, które 
zniweczyły rewolucye najlepiej kierowane.

Echo de Paris i \Victoire stwierdzają, 
że we Francyi z przykrem zdziwieniem przy­
jęto wiadomość o uwięzieniu cara, oraz prze­
strzegają przed rządem terrorystycznym.

— Ach!... proszę przyjść.... prędko.... 
umieram.... — odrzekł głos gasnący.

J lrab ia  poznał po tyra głosie, że cier­
piącym był mężczyzna.

Wyszedł natychmiast.
Na szczęście, pokój sąsiedni nie był 

zamknięty na klucz.
De Bochefleur wszedł.
Migocący płomień świecy pokój rozja­

śniał.
Hrabia zbliżył się do łóżka.
Powieki chorego uniosły się w górę.
— Co panu je s t?
— Jestem chory,... bardzo.... bardzo.... 

chory.
— Ozy pan tutaj sam jeden ?
— Sam?... Tak, wszędzie.... nie mam 

krewnych.... wszyscy mnie.... wyprzedzili.... 
w śmierci.... idę do nich..,.

— Odwagi — rzekł hrabia nieco wzru­
szony — jeszcze tak źle nie jest; pójdę i 
każę zawołać doktora!

Oddech stawał się coraz trudniejszy
Herbert ujął za puls chorego, który 

" rzek ł:
— Nie trzeba.... za pozno.... już.... koń­

czę!.,.
Głowa "bpadła na poduszki, ręka sto­

czyła się na kołdrę, wzrok stał się mętny i 
w przeciągu sekundy, Herbert de Bochefleur, 
znalazł się wobec trupa.

Co robić?
Żałował, że przyszedł; żałował, że na­

tychmiast nie uwiadomił właściciela hotelu.
Jak wytłumaczyć swoją obecność w po­

koju zmarłego ?
Uczucie ludzkości podyktowało mu ten 

krok. Ozy nie będzie tego żałował? Czy uwie­
rzą, gdy to opowie?

Przyszło mu na myfil opuścić pokój, 
wrócić do siebie i nie zawiadamiać nikogo o 
śmierci.

Usunięcie w. ks. Mikołaja 
Mikołaje wiem.

W. ks. Mikołaj zwolniony został ze 
swego stanowiska jako głównodowodzący. 
Urząd ten aż do zamianowania następcy o- 
bjął generał Ałeksiejew.

Oświadczenie Miliukowa.
Korespondent pisma Daily lelegraph 

miał rozmowę z Miliukowem. Miliukow po­
wiedział, że wojna aż do odniesienia zwy­
cięstwa tworzyć będzie ton zasadniczy i czyn­
nik rozstrzygający w sytuacyi. Jedność i wol­
ność ludu w celu osiągnięcia zwycięstwa, 
oto teraz polityka narodu rossyjskiego. Za- 
wcześnie jeszcze na to, by mówić o oddzia- 
łańiu rewolucyi na politykę zagraniczną, ale 
mówca przekonany jest, że Bossya wyjdzie 
z niej silniejszą, niż kiedykolwiek. Oo się 
tyczy Polski, to Miliukow oświadczył, że 
o b i e t n i c a  w o l n e j ,  z j e d n o c z o n e j  n a  
n o w o  P o l s k i  p o d  b e r ł e m  c a r a  r os -  
s y j k i e g o  t e r a z  n a t u r a l n i e  w y m a g a  
r e w i z y i ,  ale w tych dniach burzliwych nie 
było jeszcze czasu na roztrząsanie tej sprawy. 
Wreszcie Miliukow rzekł, że wydział posłów 
robotniczych trosk mu nie sprawia.

Dalsze szczegóły o rewolucji.
Do Temps donoszą z Petersburga, że 

wszyscy członkowie bloku postępowego B,ady 
Baństwa, oraz grupa Neuhardta oddają się 
do dyspozycyi nowego rządu.

Gdy ł}r. F rederiia  odwożono do gma­
chu Dumy, tłum demonstrował przeciw niemu 
i odebrał mu pieczęć dworską. Okazuje się 
coraz wyraźniej, że P r o t o p o p o w  f a ł s z y ­
w i e  i n f o r m o w a ł  c a r a  i m i n i s t r ó w .  
Na radach ministeryalnych przeczył on istnie­
niu jakiegokolwiek ruchu, względnie zape­
wniał, że ruch ten niema najmniejszego zna­
czenia. G e n e r a ł  K o n o w a ł o w  z a p e ­
w n i a ł  c a r a ,  że 30.000 w o j s k a  z a u t o ­
m o b i l a m i  p a n c e r n y m i  s t o i  w p o g o ­
t o w i u ,  a b y  s t ł u m i ć  r o k o s z .  O prawdzi­
wym stanie rzeczy przekonali się ministro­
wie dopiero wtedy, gdy gwardya zaczęła się 
buntować. Pognano, że zapewnienia Protopo- 
powa były fałszywe i wykluczono go z Bady 
ministrów.

Prefekt policyi oświadcza, że nigdy nie 
wydał rozkazu strzelania z karabinów ma­
szynowych.

Berliner Tageblatt donosi: Jeden z dzien­
ników rossyjskieh podaje opowiadanie pewne­
go generała o zajściach w Petersburgu w dniu 
pierwszym rewolucyi. P r z y ł ą c z e n i e  s i ę  
g w a r d y i  do r e w o l u c y i  w y w a r ł o  n a  
c a r z e  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .  Chodził 
przez cały dzień jakby nieprzytomny, nie mó­
wiąc słowa. Oczekując delegatów Dumy prze­
chadzał się car samotny a nikt ani z żołnie­
rzy ani z publiczności nie zważał na niego. 
Ż y c z e n i e  c a r a ,  a b y  m ó g ł  s i ę  z r o ­
d z i n ą  p r z e s i e d l i ć  do L i w a d y i  z d a j e  
s i ę  n i e  b ę d z i e  s p e ł n i o n e .  W r a c h u ­
b ę  w c h o d z i  t y l k o  p o b y t  w A n g l i i .

Podczas uwaluiania więźniów politycz­
nych przez tłum rewolucyonistów w Orle,

Ostatecznie, czyż koniecznie potrzebo­
wał wiedzieć, że śmierć dokonała swego 
dzieła tam, o dwa kroki od niego?

Człowiek choćby najodważniejszy, naj­
pewniejszy samego siebie, drży na myśl, że 
może być wplątany w jakąś sprawę policyjną,

Nagle, hrabiemu oczy zabłysły.
Myśl, która przez cały dzień go nie 

opuszczała, wróciła do głowy.
Czyż nie zdarzała się pomyślna sposo­

bność do wykonania jego zamiarów?
Myśl błąkała się, zrazu niejasna; nastę­

pnie przybrała kształt, utrwaliła się w u- 
myśle.

Lecz to, co zdała wydało mu się ła- 
twem, przedstawiało się w tej chwili pełnem 
trudności.

Aby dobrze wykonać zamiar, trzeba 
uciec się do fałszerstwa.

Fałsz, podpisany przez hrabiego Herber­
ta de Bochefleur?

Cała jego natura się zbuntowała.
Czyż trzeba było żyć lat czterdzieści, 

iść zawsze prostą drogą, nie mieć sobie do 
wyrzucenia żadnego podejrzanego czynu, aby 
wkońcu popełnić fałszerstwo! bo przecież 
fałszerstwo było konieczne, aby zamiar po­
wzięty wykonać.

W ponurej ciszy tego pokoju, Herbert 
stał nieruchomy, zatrzymując oddech i po­
wtarzając :

“ Fałszerstw o! Oszustwo! popełnione 
przez Herberta de Jfochefleur!...

Jednakże, podobna sposobność z pewno­
ścią nigdy się już nie zdarzy.

Czy nie można znaleźć sposobu, by po­
godzić sumienie z wypadkami?...

(Ciąg dalszy nastąpi),



umknął także generał Grigoriew, który pod­
dał Kowno. Inni więźniowie, którzy go po­
znali zaczęli wołać, że zdrajcę należy znów 
zamknąć. Generała zamknięto z powrotem w 
więzieniu. W Chersonie 1700 więźniów ro­
zbroiło straż więzienną. Więźniowie wtargnęli 
do drugiej części więzienia i uwolnili jeszcze 
dalszych 200 więźniów. Pozostałych jeszcze 
800 więźniów uwolnił tłum wtargnąwszy z 
zewnątrz do budynku więzienia. Więźniowie 
rozproszyli się po mieście. Nie było śmier­
telnych wypadków.

Ponure horoskopy.
Donoszą ze Sztokholmu: Wielu zagra­

nicznych poddanych opuściło Rossyę i przy­
było do Szwecji. Sądzą oni, że obecne wy­
darzenia są tylko początkiehi nowych kata­
strof. N a w e t  n a j z a g o r z a l s i  p r z y j a ­
c i e l e  E o s s y i  i k o a l i c y i  w ą t p i ą  w 
t o ,  a b y  r e w o l u c y a  m o g ł a  s t w o r z y ć  
p o ż y t e c z n y  o r g a n i z m .  Oświadczają oni, 
że widoczne są oznaki rozpoczynającego się 
rozkładu. Jest pewnem, że podczas niepoko­
jów w Petersburgu zastrzelono 8 Anglików 
i 1 Duńczyka. S o c y a l n i  r e w o l u c j o n i ­
ś c i  s t a r a l i  s i ę  p o d b u r z y ć  l u d n o ś ć  
p r z e c i w  A n g l i i ,  ku czemu grunt był 
podatny. L i c z b ę . z a b i t y c h  p o d a j ą  co- 
n aj  m n i e j  n a  20.000. Urzędowe przedsta­
wienie, że zginęło 2000 osób, jest niepra­
wdziwe.

Opowiadanie Madsen a.
Dyrektor kopenhaskiego Instytutu ba- 

kteryologicznego, Madsen, który bawił w Pe­
tersburgu w sprawie pomieszczenia rannych 
jeńców w Danii, opowiada, ie  cały czas re- 
wolucyi był w Petersburgu. Na wezwanie 
carowej udał się w niedzielę wieczorem do 
Carskiego Sioła. Carowa przyjęła go w stroju 
pielęgniarki. Wielki książę i wielkie księżne 
zachorowały na kur. Carowa była bardzo 
blada, lecz zachowywała się z godnością. 
Dr. Madsen opowiada, że rewolucjoniści 
urządzili nagonkę na Niemców i na osoby 
mające niemieckie nazwiska. Tłum zamordo­
wał generała Stackelberga, wtargnął do za­
kładów Putiłowskich, gdzie pracował monter 
Niemiec. Zamordowano dyrektora zakładów, 
oraz jednego generała i jego adjutanta. Na­
stępnie rzucił się tłum na owego montera, 
którego córka starała się osłonić. Żołnierz 
zabił montera szablą. Największą sensacyę 
wywołuje to, że Protopopow sam udał się 
do Dumy do ministra sprawiedliwości Kereń- 
skiego i zawiadomił go, iż policya ustawiła 
wszędzie karabiny maszynowe, Wiadomość 
ta ustaliła zwycięstwo rewolueyi.

Działalność nowego rządu.
Petersburski korespondent dziennika 

Daily Chronicie donosi dnia 28 b. m.: Mini­
sterstwo wojny opracowuje projekt swobo­
dniejszego systemu karności, zamierzając 
w ten sposób sparaliżować wpływ agitato­
rów' ekstremistów.

Nowy rząd wydał manifest, przywra­
cający konstytucyę polityczną i uchylający 
wszystkie ukazy, jakie ukazały się w ostatnich 
latach ośmnastu.

Dalej rząd wydał ogólną amnestyę dla 
wszystkich przestępców politycznych, pod­
wyższył znacznie płace kolejarzy i wyśledził 
ukrywane dotąd zapasy mąki.

Nowego prokuratora św. Synodu Wło 
dzimierza Lwowa witają liberalni dostojnicy 
cerkiewni jako zwiastuna nowej ery. Wszyst­
kich zwolenników dawnych rządów, którzy 
piastowali godność biskupów, złożono z urzędu.

Wojowniczy manifest.
W manifeście gabinetu powiedziano: 

Nieprzyjaciel będzie usiłował korzystać z wszel­
kiej słabości,1 wielkich armij na froncie ros- 
syjskim. Z nastaniem wiosny flota jego zno­
wu będzie zagrożona. Zwycięstwo nieprzyja­
ciela równałoby się obaleniu wolności Eos­
syi. Sierżant pruski pozbawi Eossyan wszel­
kich swobód i przywróci panowanie cara nad 
ujarzmionym ludem.

Republika demokratyczna.
Wydział centralny i frakeya parlamen­

tarna stronnictwa konstytucyjno - demokraty­
cznego w naradach nad tem, jaką formę rzą­
du należy wprowadzić, oświadczyły się za 
republiką demokratyczną. Sprawozdanie w 
tym duchu będzie przedłożone zjazdowi stron­
nictwa, które odbędzie się dnia 7 kwietnia 
w Petersburgu.

Przepowiednie Guczkowa.
Warszawski Glos Stolicy powtarza sło­

wa obecnego rossyjskiego m inistra wojny i 
marynarski Guczkowa, wypowiedziane prze­
zeń podczas pobytu w Warszawie w sierpniu 
1914 w rozmowie z pewnemi osobistościami 
w sprawie możliwości rewolueyi w Eossyi. 
Guczkow powiedział: „Mam przekonanie, że 
jak tylko skończy się wojna, wybuchnie w

„ttsssta liTfowska" djńa 27 mai

Eossyi rewolucy3. Wojna nagromadzi ogro­
mne mnóstwo niezadowolenia, które musi 
wyładować się gwałtownie. Wy Polacy w czas 
musicie liczyć się z możliwością rewolueyi 
rossyjskiej". Guczkow zakończył słowy: „Za­
uważam, że nie powinniście się spodziewać 
wiele po czynnikach rewolucyjnych. Eewolu- 
cya rossyjska nie rozstrzygnie w sposób za­
dowalający sprawy polskiej “.

Związek oficerów.
Do PetitParisien donoszą z Petersburga: 

Utworzył się związek oficerów republikanów.

WOJNA.
Wobec rewolueyi rossyjskiej zaintereso­

wanie ogółu mniej uwagi poświęca wielkiej 
zawierusze, która bez mała trzy lala szaleje 
już nad światem. A jednak wszystko wróży, 
że i tutaj zbliżamy się do rozstrzygających 
wydarzeń, które — da Bóg — sprowadzą z 
utęsknieniem wyczekiwany pokój światowy. 
Mocarstwa czwórporozumienia niepokoi w po­
ważnym stopniu

tsktyka Niemców na zachodzie.
Dziennik L'Humanite zamieszcza spra­

wozdanie specjalnego korespondenta, który 
zwiedził obszary, opuszczone przez Niemców. 
Potwierdza on przedstawienie rzeczy, mie­
szcząc się w komunikatach niemieckich i 
sprawozdaniach pism, co zbija w wielu punk­
tach twierdzenia Agencyi Eavasa.

Do Daily Chronicie donoszą z Peters­
burga, że sądzą tam, że szybki odwrót Niem­
ców na froncie zachodnim pociągnie za sobą 
wielkie przesunięcia wojsk na froncie ros- 
syjskim i że Hindenburg skorzysta z okresu 
przejściowego, jaki Eossya przebywa, by za­
dać temu krajowi cios stanowczy.

W uwagach nad zajściami na froncie 
zachodnim, które ciągle jeszcze zajmują wie­
le miejsca w prasie francuskiej, krytycy fa­
chowi mówią już o ustaleniu nowych linij 
niemieckich. Ze specyalnych sprawozdań z 
frontu okazuje się, że w opróżnionych ob­
szarach ani jedna droga lub kolej nie jest 
zdatna do użytku.

Na zarządzenie władz wojskowych fran­
cuskich, w okolicach „oswobodzonych" za­
broniono surowo wszelkiego ruchu, oraz ko- 
munikacyi między położonemi tam miejsco­
wościami.

Bównocześnie obawą napełnia

front włoski,
gdzie, zdaniem pism włoskich, oczekiwać na­
leży niebawem austro-węgierskiej ofenzywy.

Z frontów bojowych.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 25 b. m, 

wieczorem: Na zachodzie znaczna czynność 
bojowa w kącie między Sommą a Kanałem 
Orozat. Ze wschodu i z frontu macedońskie­
go nie zgłoszono nic szczególnego.

Gratulacye Cesarza Wilhelma.
Cesarz Wilhelm wystosował do Króla 

bułgarskiego z powodu świetnej postawy 
wojsk niemieckich i bułgarskich w walkach 
pod Monastyrem depeszę gratulacyjną, w 
której powiada: Wiem, że dzielne nasze woj­
ska zawsze z tem samem zaciętem poświę­
ceniem i tą samą’ silną wolą jak opierają się 
wrogowi, tak będą go atakowały dopóki zwy­
cięstwo końcowe nie będzie po naszej stro­
nie. Co daj Boże.

Envsr basza w niemieckiej kwaterze
Wicegeneralissimus armii tureckiej En- 

ver basza bawił w wielkiej kwaterze głó­
wnej i odbył naradę z Cesarzem Wilhelmem, 
Hindenburgiem i Ludendorffem, poczem udał 
się na front zachodni.

Tendencyjne plotki.
Biuro Wolffa donosi 24 b. m .: Koali­

c ja  ponownie rozszerza w dostępnej dla sie­
bie prasie neutralnej wiadomości o powa­
żnych niepokojach w Niemczech, wczoraj 
przyniósł pewien dziennik norweski taką 
wiadomość z Paryża a dziś Journal de Ge- 
neve reprodukuje wiadomość Timesa z Am­
sterdamu. Łatwo można poznać, że wiado­
mości te rozszerzane są systematycznie, a 
znajdzie się tylko niewielu, którzy im dadzą 
wiarę. W N i e m c z e c h  p a n u j e  z u p e ł n y  
s p o k ó j .

1917.

Deputacya Litwinów u Zimmermanna.
Sekretarz stanu niemieckiego urzędu 

spraw zagranicznych Zimmerraann przyjął 
przed kilku dniami deputaeyę Litwmów z ob­
szaru obsadzonego. Dr. Zimmermann wysłu­
chał życzeń przedłożonych przez deputaeyę 
i zapewnił w trakcie rozmowy z członkami 
deputacyi, źe rząd cesarski odnosi się z naj­
większą życzliwością do ludności litewskiej 
i przy zawar iu pokoju ujawni pełną uprzej­
mość dla jej życzeń uzyskania daleko idącego 
samorządu.

Skutki zaostrzonej walki łodziami 
podwadnemi.

Obcym rządom oznajmiono ze strony 
niemieckiej, że w przyszłości w obszarze 
północnego morza Lodowatego na Wschód 
od 24° wschodniej długości a na Południe od 
75° północn. szer., z wyjątkiem morskich wód 
tery tory alnych będzie się przeciwdziałało 
wszelką bronią wszelakiej żegludze. Okręty 
neutralne, wpływające w ten obszar, czynią 
to na własn-e niebezpieczeństwo. Poczyniono 
jednak starania, aby okręty neutralne, które 
są już w drodze, do 5 kwietnia nie były a- 
takowane bez osobnego ostrzeżenia.

Oprócz strat okrętów, o których donie­
siono w ciągu marca, niem. łodzie podwodne 
zatopiły w ostatnich dniach 25 parowców, 
14 żaglowców i 87 statków rybackich o łą­
cznej pojemności 80.000 tonn. Dalej w d. 
9 marca jedna z niemieckich łodzi podwo­
dnych w Kanale zniszczyła ogniem działo­
wym angielski biplan. Łącznie z powyżej 
wymienionymi okrętami, o ile wiadomo na 
pewne, zniszczono między innemi około 84 
tysięcy tonn węgla, przeznaczonego głównie 
do Francyi, 8000 tonn nafty, 8800 tonn 
rudy, 3300 tonn zboża i 9900 tonu żywno­
ści, oprócz ryb, zatopionych wraz ze statka­
mi rybackimi.

Parowiec „Malmange", jadący z Nowe­
go Jorku, zatonął koło Fallmouth, najecha­
wszy na minę, względnie ugodzony torpedą.

Parowiec holenderski „Amstelstroom", 
jadący z Yumuiden do Londynu, zatonął.

Depesza iskrowa przedstawiciela Biura  
korespondencyjnego „A. B. C .“ donosi, że łódź 
podwodna zatopiła w pobliżu wybrzeży hi­
szpańskich parowiec angielski „Gratia".

Do dzienników włoskich donoszą z do­
brego źródła z Brindisi, że do Salonik nie 
przybyło w ostatnich 4 tygodniach 10 pa­
rowców, które tam miały zawinąć z prze­
syłką am unicji i żywnośei. Wojska koali­
cyi bardzo odczuwają ten brak, ale mimo 
tego koalicja nie myśli o zaniechaniu ekspe- 
dycyi salonickiej, gdyż przez to ucierpiałaby 
silnie powaga Anglii.

Z walk napowietrznych.
Wśród lotników, zestrzelonych w osta­

tnim czasie, znajdował się także ks. Fryde­
ryk Karol (pruski).

Komunikat bułgarski.
Bułgarski sztab gen. ogłasza: F r o n t  

m a c e d o ń s k i :  Między jeziorami Ochrida a 
Prespa, jakoteż w okolicy Bitolii chwilami 
znaczny ogień artyleryi nieprzyjacielskie,, Na 
reszcie frontu słaba czynność artyleryi. Kom­
panię angielską, która usiłowała posunąć się 
przeciw bułgarskim placówkom na północno- 
wschodniem wybrzeżu jeziora Dojran, spę­
dzono ogniem. W dolinie W ardaru i w oko­
licy Dramy znaczna czynność lotnicza.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Niema nic do 
ogłoszenia.

Komunikat turecki.
Turecka główna kwatera ogłasza dnia 

23 b. m.: F r o n t  k a u k a z k i :  Na prawem 
skrzydle jeden z tureckich oddziałów wywia­
dowczych wtargnął do stanowiska nieprzyja­
cielskiego, obsadził część rowów nieprzyja­
cielskich i tam utrzymał się przeciw kontr­
atakowi. Nieprzyjaciel poniósł przytem wiel­
kie straty. Na skrzydle lewem w jednem 
miejscu jedna z tureckich przednich straży 
została odepchnięta w tył.

Na innych frontach nic szczególnego.

Z za kulis czwórporozumienia.
Nea Daglaght Allehanda donosi z Ha- 

parandy: Dzienniki rossyjskie żalą się na to, 
że przedstawiciele mocarstw entente na kon- 
ferencyi w Petersburgu dążyli tylko do tego, 
aby krajom swym zapewnić korzyść kosztem 
Eossyi. Zwłaszcza reprezentant angielski po­
lował formalnie na przywileje, przedstawi­
ciel zaś Stanów Zjednoczonych domagał się 
za dostawy koncesyj kolejowych, przede- 
wszystkiem od Moskwy do Donu, oraz prawa 
decydowania o rossyjskim przemyśle nafto­
wym,

Zerwanie Chin z Niemcami. ,
Poseł chiński doręczy] w Berlinie tele­

gram swego rządu o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych z N emcami.

Telegram iskrowy przedstawiciela Biura  
Wolffa z Waszyngtonu, nadeszły z opeźnie- 
źeieniem : Nie oczekują tu, by zerwanie sto­
sunków między Chinami a Niemcami miało 
na razie dalej się rozwinąć. Jeżeli Niemcy 
nie wymuszą zmiany, to rząd chiński pozo­
stanie na dotychczasowym stanowisku przy­
najmniej, póki Stany Zjednoczone nie podej­
mą innego kroku. Sądzą tu, że Chiny odrzu­
cą zaproszenie ententy, aby wzięły udział w 
wojnie, chyba, że warunki ofiarowane przez 
entente byłyby tak zachęcające, iż opór prze­
ciw podobnemu krokowi dałby się wśród o- 
becnych warunków przełamać.

Ameryka prad powzięciem decyzyś
Ass. Press, donosi Waszyngtonu: De­

p a r t a m e n t  p a ń s t w o w y  n i e  p r z y  g o ­
t o  w u.rb  n a  r a z i e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i  
n a  a u s t r o - w ę g i e r s k i  aide memoire v. 
n a d z i e i ,  że p r z e z  o p ó ź n i e n i a  da  s i ę  
u n i k n ą ć  z e r w a n i e  s t o s u n k ó w .

Według doniesień z Nowego Jorku, 
Wilson i gabinet są p r z e c i w n i  w y p o ­
w i e d z e n i u  w o j n y  N i e m c o m .  Kongres 
Stanów Zjednoczonych uzna wprawdzie stan 
wojenny jako istniejący, lecz wstąpienie w 
stan wojenny w dalszem tego  słowa znacze­
niu zawisłe jest od dalszych nieprzyjaciel­
skich czynów Niemiec.

Pisma francuskie donoszą, że w orę­
dziu, które Wilson d, 2 kwietnia odczyta w 
Kongresm, powiedziane będzie, że b e z ­
z w ł o c z n e  p r z y ł ą c z a n i e  s i ę  do k o a ­
l i c y i  j e s t  n i e m o ż l i w e .  Ameryka prze- 

I dewszystkiem musi bronić własnego handlu, 
ale za to będzie dostarczała koalicyi amuni- 
cyi i pieniędzy w większej jeszcze mierze, 
niż dotychczas.

Amerykańscy politycy konserwatywni 
żądają, by dano krajowi, a zwłaszcza zacho­
dowi dokładny obraz przebiegu wypadków, 
tak, żeby ułożono zrozumiały dla wszystkich 
plan akcyi i odpowiednio go wyjaśniono. 
Stronnicy Wilsona wzywają do spokoju, bę­
dąc przekonani, że prezydent wie, czego chce, 
a przedewszystkiem pragnie zapobiedz wybu­
chowi histerycznego rozdrażnienia, któreby 
wpłynęło ujemnie na siły narodu.

Podług inform acji Biura Reutera, Stany 
Zjednoczone formalnie odrzuciły żądanie Nie­
miec rozszerzenia działalności traktatów pru- 
sko-amerykańskich z lat 1799 i 1828.

Do dziennika M atin  telegrafują, że 
Stany Zjednoczone zamierzają utworzyć punkt 
oparcia floty na wybrzeżu Francyi lub An­
glii.

Wybitne dzienniki amerykańskie i wy­
bitni bankierzy amerykańscy popierają gorąco 
inieyatywę, aby Stany Z^dnoczone otworzyły 
świeży kredyt 1 miliarda dolarów dla soju­
szników. Tribune pisze: Miliard dolarów jest 
błahostką w obecnych stosunkach, a sprawa 
sojuszników jest sprawą Ameryki. Idzie o 
czyn ludzki, aby zdruzgotać nieprzjacielay 
ludzkości (!).

Nota meksykańska.
Associated Press donosi z M eksyku: 

Eząd meksykański wystosował do Stanów 
Zjednoczonych następującą nową notę: Odno­
śnie do odpowiedzi Stanów Zjednoczonych 
na notę, wystosowaną przez gen. Carranzę 
do rządów państw neutralnych w interesie 
pokoju, rząd meksykański proponuje współ­
działanie, aby zapobiedz temu, by kraje na­
szej części świata nie wzięły udziału w woj­
nie europejskiej. Eząd będzie prowadził da­
lej swe usiłowania, zmierzające do sprowa­
dzenia pokoju w Europie.

Spóźniona depesza iskrowa przedstawi­
ciela Biura Wolffa, Associated Press donosi 
z Waszyngtonu: Departament państwowy
ogłasza notę do Oarranzy, odrzucającą pro- 
pozycyę, aby państwa neutralne przez zakaz 
wywozu materyałów wojennych do państw 
prowadzących wojnę zmusiły je do pokoju. 
Odmowa uzasadniona jest tem, że obecnie 
niema nadziei pokoju, czego dowodem jest 
niepowodzenie propozycyi Wilsona i próby 
Niemiec wciągnięcia Meksyku i Japonii w 
wojnę ze Stanami Zjednoczonymi. Nadto pa­
nuje w Waszyngtonie zapatrywanie, że wszel­
kie ograniczenie handlu ze stronami prowa- 
dzącemi 'wojnę byłoby złamaniem neutral­
ności.

Uwięzienie cara i jego rodziny.
Ze Sztokholmu donoszą pod d. 22 b. m.: 

M inister sprawiedliwości zarządził aresztowa­
nie cara w Carskiem Siole. Socjalni rewo- 
lucyoniści żądają, by przeciw ^Mikołajowi 
Aleksandrowiczowi Romanowowi" sporządzo­
no akt oskarżenia. Nowy prokurator Synodu



zarządził, by na znak zniesienia caropapizmu 
usunięto z sali Synodu tron carski.

Z Amsterdamu donoszą pod d. 23 b. m.: 
Nowy komendant Petersburga, gen. Korni- 
łow, udał się ze swym sztabem do Carskiego 
Ssoła i zatelegrafował z dworca kolejowego 
do podkomorzego hr. Benckendorffa z zapy­
taniem, kiedy carowa przyjąć go może. O c£- 
lu swego przybycia nie podał Korniłow ża­
dnej wiadomości. Benckendorff po porozu­
mieniu z carową odpowiedział czekającemu 
przy telefonie Korniłowowi, że carowa przy­
jąć go może za pół godziny. Poczem Korni­
łow ze sztaben udali się do pałacu. Generała 
zaprowadzono do prywatnych apartamentów 
ex-carowej i po upływie kilku minut stanęła 
ona w czarnym stroju przed generałem, py­
tając, czego sobie życzy. Korniłow oświad­
czył, iż przybył, by jej zakomunikować u- 
chwałg prowizorycznego rządu. Carowa po­
wstała i rzekła: „Słucham!u Korniłow od­
czytał wtedy uchwałę rządu i oświadczył, iż 
carowa od tej chwili pozbawiona jest wol­
ności. Pałac trzymany jest pod strażą. Do­
tychczasowe warty usunięto i zastąpiono je 
nowemi. Carowa prosiła, by dozwofonó jej 
zatrzymać dotychczasową służbę i uzyskała 
pozwolenie na to. Następnie Korniłow udał 
się do koszar, by wydać zarządzenia w spra­
wie straży pałacowej,

W Finlandyi rozeszła się pogłoska, że 
car w ubiegły czwartek automobilem umknął 
z Carskiego Sioła. Do pogłoski dało może 
powód ścisłe rewidowanie podróżnych na 
granicy Finlandyi i nakaz przesłany guber­
natorowi w Uleaborgu, by nie dozwolić b. 
carowi przekraść się przez granicę F in ­
landyi.

Angielski ambasador w Petersburgu o- 
trzymał polecenie, by czuwał nad bezpie­
czeństwem cara i osób należących do rodzi­
ny carskiej.

Stanowisko Finlandyi.
Jeden ze znanych polityków finlandz­

kich oświadczył sztokholmskiemu korespon­
dentowi Voss. Ztg., co następuje:

Naród finlandzki m ajsłuszne przyczyny 
po temu, by zachowywać się z wielką rezer­
wą wobec rewolucyi wybuchłej w Rossyi. 
Wprawdzie w manifestach nowego rządu po­
czyniono Finlandyi pewne przyrzeczenia, są 
one jednak nieuchwytue, a Finlandya wie 
już z doświadczenia, co znaczą wszelkie obie­
canki petersburskie, nawet pochodzące z kół 
liberalnych. W r. 1905 Miliukow święcie 
przyrzekał ująć się energicznie za autonomią 
finlandzką, a Finlandezycy uczynili wszystko, 
co mogli, by mu ułatwić zadanie. Ale w dy- 
skusyi Dumy na temat Finlandyi Miliukow 
albo milczał, lub też co najwyżej zbył spra­
wę ogólnikami. Finlandezycy wiedzą dalej, 
że obecny minister wojny Guczkow jest 
współwłaścicielem wielkiego pisma w Peters­
burgu, które uprawia od lat wielu poduszcza- 
nie przeciw lin landy i. Ministrem Finlandyi 
został znany ze swych przyjaznych dla niej 
uczuć Kodiczew. Miał on już sposobność 
zwrócić się w Helsingforsie do ludu z prze­
mową, otwierającą bardzo pomyślne perspe­
ktywy. Ale pomijając już, że nominacja jego 
sama w sobie jest naruszeniem konstytueyi 
finlandzkiej, która zastrzega to stanowisko 
dla obywatela finlandzkiego, wątpić wypada 
czy miękki, łagodny Rodiczew zdoła w danym 
razie stawić skuteczny opór nowym przeciw­
ko Finlandyi zakusom. Widocznie zresztą za 
mało zna on stosunki finlandzkie, skoro przy­
bywszy na konferencję zaprosił przedstawi­
cieli partyi starofińskiej, młodofińskiej i a- 
graryuszy, a nie zainteresował się wcale 
partyą szwedo - fińską, do której należy zna­
czna część finlandzkiej inteligencyi. Uderzyło 
też wszystkich, żc Rodiczew nie odpowiedział 
wyraźnie na pytanie, czy nowy rząd zamyśla 
w całej pełni dotrzymać postanowień trakta­
tu w Borga. Z wdzięcznością oczywiście przy­
jęto do wiadomości, że tak rozkładczy czyn­
nik jak źandarmerya, został z Finlandyi usu­
nięty i że niebawem ma być zwołany Sejm 
finlandzki, ale z istotną przyszłością Finlan­
dyi nie ma to nic wspólnego. Dopóki zaś nie 
okażą się czyny dowodzące rzeczywistego o- 
swobodzenia Finlandyi, musi ona stać z bro­
nią u nogi.

Zwiastowane przez rząd rewolucyjny 
później zatwierdzenie konstytueyi finlandzkiej 
jest znowu niejasne — niewiadomo bowiem, 
czy w niem mowa o konstytueyi z r. 1772, 
czy też z r. 1870, a to gruba różnica. Bądź 
cobądź rzeczywista autonomia Finlandyi nie 
zdaje się leżeć w intencyach rządu prowizo­
rycznego. Zatwierdzenie konstytueyi nie usu­
wa także obaw co do tego, czy rząd prowizo­
ryczny nie zechce, podobnie jak rząd carski, 
zarządzić rekrutaeyi i pchnąć synów Finlan­
dyi w ogień.

K R O N I K A .
Lwów, 26 marca 1917.

Kalendarz.
W t o r e k  (27 marca):
Ruperta. — Bohdarabł. — Wenedykta. 
Wschód słońca o godzinie 5 1 4  rano, za­

chód słońca o godzinie 5 44 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— JE. P . N am iestnik generał kawa- 
lery l Karol hr. Huyn udzielał wczoraj przed 
południem licznych posłuchań, a po poftdniu 
składał wizyty.

Dzisiaj o godzinie 9 przed południem 
udał się JE. P. Namiestnik w towarzystwie 
adjutantów rotmistrza hr. Sehaaffgotscha i po­
rucznika br. Turkorica do szkoły inwalidów 
wojennych przy ul. Kurkowej 1. 14, celem 
zwiedzenia oddziałów szkoły i przysłuchania 
się lekeyi dla analfabetów Na wsjępie JE. P. 
Namiestnikowi złożyli raport służbowy: ko­
mendant szkoły podpułkownik Kempski, rotmistrz 
Jaroszyński, porucznicy Szkodziński i Piątkow­
ski, szef sanitarny szkoły lekarz pułkowy dr. 
Majewski i kierownik techniczny kursów in- 
żyni er marynarki Tatarczuch.

Imieniem p/ezydyum wydziału wyk naw- 
czego kraj owej .Komi syi opieki nad inwalidami 
wojenuymi powitali P. Namiestnika: JE. ks, 
Arcybiskup dr. Bilezewski, ks. Mitrat Bielecki, 
JE. Leon hr. Piniński, reprezentant Minister­
stwa robót publicznych radca Rządu Kłapkow­
ski i generalny sekretarz prof. dr. Wiezkowski, 
Nadto byli obecni członkowie wydziału wyko­
nawczego: radca Rządu Pawłowski, zastępca 
dyrektora Zakładu ubezpieczeń robotników od 
wypadków Sośniak z sekretarzem tegoż Za­
kładu Drewniewskim, zastępca dyrektora Związku 
Kółek rolniezyeh Purzycki i zarządca ekono­
miczny szkoły Jasiński.

JE. P. Namiestnik przywitawszy się u- 
przejmie z obecnymi zwiedził szczegółowo wszyst­
kie działy szkoły inwalidów, a więc kurs: 
szewstwa, stolarstwa, krawiectwa, koszykarstwa, 
introligatorstwa, kilimkarstwa, fryzyerstwa, 
warstat reperacyjny protez i t. d., oraz był 
obecny na wykładach dla analfabetów, prowa­
dzonych przez dyr. Konrada. P. Namiestnik z za­
interesowaniem wypytywał się szczegółowo inwa­
lidów o rodzaj zajęcia. Wreszcie JE. P. Na­
miestnik udał się do sąsiedniego Zakładu dla 
głuchoniemych, zwiedził kurs sklepikarstwa 
wiejskiego i wpisał się do księgi pamiątkowej 
Zakładu.

JE. P. Namiestnik opuszczając Szkołę in­
walidów, wyraził podziękowanie kierownikom 
Szkoły i inicjatorom kursów, a specjalne uzna­
nie prof. dr. Wiczkowskiemu i kierownikowi 
technicznemu, inżynierowi marynarki Tatarczu- 
chowi.

Po godzinie 10 przed południem powró­
cił JE. P. Namiestnik do gmachu Namiestni­
ctwa i przyjął szereg osób prywatnyoh.

— Odznaczenia w c. i  k. arm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  rezerw, kapitanowi 
27 p. haubic polowych Zygmuntowi Wróble­
wskiemu, porucznikowi 56 pp. Hermanowi Pal- 
liemu, rezerwowym porucznikom Walentemu 
Yonćinie w 30 pp., Janowi Machovsky’emu 
w 40 pp-, podporucznikowi 3 p. dział polowych 
Hubertowi Mikowetzowi, rezerwowemu podpo­
rucznikowi 93 pp. Herbertowi Waltherowi; du ­
c h o w n y  k r z y ż  z a s ł u g i  II k l a s y  na  
b i a ł o - c z e r w o n e j  ws t ę d z e :  rezerwowemu 
kapelanowi na czas wojny ks. Augustowi Śum- 
berze w szpitalu fortecznym nr. 2 w Krakowie.

— Komisarz rządowy m. Lwowa dr. 
Tadeusz Rutowski wyjechał dzisiaj rano do 
Wiednia w sprawaoh dotyczących miasta.

Równocześnie wyjechał też do Wiednia 
zastępca komisarza rządowego m. Lwowa dr. 
Sehleieher.

— Konsulat n iem iecki ogłasza, że 
od wtorku, 27 b. m., lokalnośoi niemieckiego 
konsulatu znajdować się będą w domu przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 5 —7 (róg ul. Trzeciego 
Mają). Oddział pasportowy konsulatu niemiec­
kiego od tegoż dnia również tam mieó będzie 
swą siedzibę.

— Wystawa i loterya dzieł sztuki 
na dochód ociem niółych inwalidów wo­
jennych pochodzenia galicyjsk iego. Wczo­
raj o godzinie 11 przed południem odbyło się 
w sali posiedzeń Izby handlowej i przemysło­
wej pod przewodnictwem Karoliny hr. Dziedu- 
szyckiej posiedzenie komitetu wystawy i loteryi.

Przed posiedzeniem przybył na chwilę 
komendant miasta generał v. Riml, który o- 
świadczył, iż nie może mimo najlepszej chęci 
wziąó udziału w obradach, gdyż został właśnie 
zawezwany do JE. P. Namiestnika, chętnie je­
dnak będzie wśród sfer wojskowych popierał 
wystawę i loteryę i chce współpracować z ko­
mitetem, dlatego też prosi o przysłanie kró­
tkiego szkicu z obrad i planu dalszej akcyi.

Po otworzeniu posiedzenia przez przewo­
dniczącą sekretarz p, St. Sokołowski odczytał

treśó pisma, rozsyłanego do zbieraczy i posia­
daczy dzieł sztuki z prośbą o udzielenie jakie­
goś obrazu lub rzeźby jako daru na loteryę. 
Następnie przedstawił p. Sokołowski stan o- 
gólny uzbieranych dotychczas dzieł: jest ich 
przeszło 300, zgłoszenia napływają dalej, tak, 
że dzieł tych będzie napewno 400, wartości 
przeszło 20.000 kor.

Po dyskusyi, jaka się rozwinęła i po za­
łatwieniu szeregu drobniejszych spraw, uchwa­
lono otworzyć wystawę dnia l kwietnia, o go­
dzinie 11 przed południem. Uproszono JE. Le­
ona hr. Pinińskiego o otwarcie wystawy i kró­
tkie przemówienie. Na uroczystość otwarcia 
wstęp będzie kosztował 2 kor., poza tern 50 h. 
od osoby. Ciągnienie loteryi odbędzie się w dniu 
1 lipea. Druk losów i aflaza pomysłu prof. T. 
Rybkowskiego rozpocznie się w najbliższych 
dniach. Komisja artystyczna od jutra przystę­
puje już do pracy i zacznie rozmieszczać dzieła 
sztuki w dużej sali Izby handlowej i przemy­
słowej na parterze.

Po wyczerpaniu porządku dziennego człon­
kowie komitetu udali się do sali, gdzie mie­
szczą się przeznaczone na wystawę i loteryę 
dzieła sztuki, celem ich obejrzenia.

—■ Wykłady techniczne w sprawie 
odbudowy kraju zniszczonego wojną. 
Z inicjatywy krakowskiego Koła architektów i 
wydziału architektury Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, oraz przy finansowem poparciu 
c, k, Namiestnictwa, Centrali G. 0. G. odbę­
dzie się kurs wykładów na temat zadań techni­
cznej odbudowy kraju,^zniszczonego wojną, dla 
architektów, inżynierów i techników. Progra­
mem zajęć będą wykłady i ćwiczenia semina­
ryjne z dziedziny budownictwa, regulacji miast 
i wsi w zastosowaniu do celów odbudowy i ze 
specyalnem uwzględnieniem naszej sztuki ro­
dzimej. Kursa zostaną uzupełnione szeregiem 
odczytów na temat wymagań zdrowotności, 
oraz potrzeb ogólnych i urządzeń w miastach 
i wsiach, jak: zaopatrzenie w wodę, odwodnie­
nie i odprowadzenie nieczystości, budowa ulic, 
zastosowanie energii elektrycznej do celów na­
pędu i oświetlenia, oraz pomiary zniszczonych 
miejscowości. Grono prelegentów będzie się 
składało z szeregu wybitnych, znanych w kra­
kowskich kołach technicznych sił fachowych. 
Wykłady rozpoczną się w lokalu architektury 
Akademii sztuk pięknych w Krakowie dnia 18 
kwietnia b. r. i trwać będą dwa tygodnie. Wa- 
ruuki przyjęcia, szczegóły programu zostaną w 
najbliższych dniach podane do wiadomości.

— Przym us legitym acyjny dla m iej­
scowości Baden, Yóslau i  Galnfarn. Roz­
porządzeniem Namiestnika Austiyi Dolnej z dnia 
3 stycznia 1917 L. Pr. 7435—10/P zaprowa­
dzony został przymus legitymacyjny dla miej­
scowości Baden, Yoslau i Gainfarn. Jako doku­
menty legitymacyjne dopuszczono: pasport po­
dróżny, urzędniczą legitymację kolejową, urzę­
dowo potwierdzoną fotografię oficerów i urzę­
dników wojskowych pozostająoych w stanie 
czynnym, pisemue polecenie urzędowe, wezwa­
nie władzy sądowej i potwierdzenie identy­
czności.

— Urząd zaopatrzenia ludności w ja ­
rzyny i  owoce. Z Wiednia donoszą. Urząd 
żywnościowy pragnąc zapewnić dla krajowej 
konsumoyi przyszły zbiór jarzyn i owoców, two­
rzy autoryzowany przez się TJrząd zaopatrzenia 
w jarzyny i owoce, jako Towarzystwo z ogra­
niczoną poręką. Aby zapobiedz paraliżowaniu 
czynności tego biura przez innych kontrahentów 
w drodze ofiarowania lepszych warunków, ogło­
szone w niedzielę rozporządzenie Urzędu żywno­
ściowego zastrzega rozstrzygnięciu Urzędu ży­
wnościowego kontrakty dostawy wyliczonych w 
rozporządzeniu jarzyn i owoców. Ponieważ je­
dnak celem nowego biura jest pokrycie zapo­
trzebowania przede w szystkiem wielkich konsu­
mentów, jako to gmin, Towarzystw aprowiza- 
cyjnych, Tow. spożywczych, kuchni wojennych 
i t, p., układy tych wielkich konsumentów mogą 
być zawierane z producentami bez zezwolenia 
Urzędu żywnościowego, ile odpowiadają ogło­
szonym warunkom.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. Jutro,’we wtorek, III. wykład dr. Lu­
dwika Jaxa Bykowskiego: „Pedagogika ekspe­
rymentalna ze szczególnem uwzględnieniem 
szkoły polskiej". (Z obrazami świetlnymi). Po 
czątek o godzinie 7. Instytut fizyczny przy ul. 
Długosza 8.

We środę, 28 b. m., II. wykład dr. med. 
Witolda Sohreibera: „Jak zapobiegać chorobom 
serca". Początek o godzinie 7 wieczorem. Insty­
tut fizyczny przy ul. Długosza 8. Wstęp 20 hal.

— Przestroga dla łatwowiernych.
Na inspekcyę policyi sprowadzono wczoraj 
Franciszka Czernego, którego zajęciem było 
wyrabianie zapomóg rodzinom powołanych do 
służby wojskowej. Polieya jest w posiadaniu 
długiego spisu osób, które padły ofiarą wyzy­
skiwacza. Czerny fałszując podpis radcy magi­
stratu p. Śledzińskiego, wystosowywał pisma 
do osób upatrzonych tej treści: „Asygnowanie 
kwoty 280 kor. nastąpi po złożeniu przez N. N. 
(adresata) kwoty 2 kor. na Czerwony Ęriyi". 
Łatwowierni składali żądaną kwotę 2 kor., ocze­
kując pomyślnego załatwienia prośby o „zapo­
mogę". Czernego aresztowano.

— B iałe bułeczki zakwestyowano wczo­
raj u Ryfki Kórnerowej, która sprzedawała je  
przy ul. Żółkiewskiej. Resztę niesprzedanyeh i

białych bułeczek odesłała policyi, jak zwykle, 
' do szpitalika św. Zofii, celem obdzielenia niemi 
; -chorych dzieci. Kornerową ukarano 6 godzin­

nym aresztem policyjnym.
— Zakazany sposób aprowizowa- 

uia się. Właścicielka mleczarni przy ul. Gró­
deckiej 1. 68 doniosła policyi, że ubiegłej nocy 
włamali się do lokalu mleczarni nieznani sprawoy 
i skradli 180 jaj, masło, słoninę i t. d., ogól­
nej wartości 400 kor. Dochodzenia policyjne 
w toku.

— Aresztowanie niecodziennego oszu­
sta. Do głównej trafiki przy ul. Karola Lddwika 
1. 3 przyszedł wczoraj przed południem notowany 
złodziej Wasyl Kinasz i zażądał 10 papierosów. 
Gdy dysponentka trafiki . p. Olga Schiifferowa 
poprosiła o pieniądze, Kinasz udał zdziwionego 
i oświadczył, że jrrzed chwilą wręczył p. S. 
banknot 2 koronowy. Pani S. nie przeczuwając 
zamierzonego oszustwo, wydała resztę z 2 koron 
Kinaszowi, który opuścił trafikę. W dwie go­
dziny później Kinasz przyszedł znowu do trafi­
ki i zażądał pudełka tytoniu za 18 kor. Gdy 
jednak p. S. zażądała pieniędzy, Kinasz starał 
się w nią wmówić, że już dał banknot 20 kor. 
i z tego powodu urządził w sklepie awanturę 
w obecności kilku świadków. Drugi raz je­
dnak nie udało się popełnienie oszustwa; Ki- 
nasza zamknięto w aresztach.'

— Młodociani włamywacze. Wczoraj 
wczesnym rankiem dozorca realności przy pl. 
Unii Brzeskiej 1. 4 przychwycił ukrywających 
się w piwnicy 14 letniego Jana Stefanowa i 
jego 16 letnią siostrę Józefę. W chwili przy­
chwycenia ich w piwnicy oboje trzymali w rę­
kach znacznej objętości pakunki. Sprowadzeni 
na polioyę zeznali, że jeszcze przed rokiem 
matka wypędziła ich z domu i nie chce się 
nimi opiekować. W ciągu dalszego przesłu­
chania rodzeństwo zeznało, że pozbawieni środ­
ków do życia, za namową pewnej dozorczyni 
domu, dostali się do piwnicy i mieli właśnie 
wynieść z niej 72 ja j ,2 ’/j kg. masła i 17 kg. 
sera, gdy odkryto ich obecność i aresztowano. 
Oboje zatrzymano w aresztach policyjnych.

— Zamach samobójczy. Wczoraj przed 
południem wezwano pogotowie ratunkowe do 
realności przy ul. Na Błonie 1. 4 do szeregowca 
Franciszka Hubera, który celem pozbawienia 
się życia strzelił do siebie z rewolweru i zra­
nił się ciężko w pierś. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu pierwszej pomocy odwiozło Hu­
bera do szpitala garnizonowego. Huber, przy­
szedłszy do przytomności, zeznał, że przyczyną 
zamierzonego samobójstwa są przykre jego sto­
sunki familijne.

— Za cenę życia. Onegdajszej nocy 
straż wojskowa, pełniąca służbę na dworcu ko­
lejowym około wozów towarowych i ambulan­
sowych, usłyszała podejrzane szmery. Jak się 
okazało byli to złodzieje, pragnący się dostać 
do pełnych wozów towarowych. Straż rozpo­
częła ścigać spłoszonych złodziei, a jednego 
z nich, który na wezwanie straży nie zatrzy­
mał się, zastrzelono na miejscu. Komisya po- 
licyjno-lekarska poleciła zwłoki odstawić do 
kostnicy. Dochodzenia policyjne celem stwier­
dzenia tożsamości osoby w toku.

Notatki litaracko-artystyczne.
Z muzyki. Po dłuższem milczeniu — 

a raczej po kilkutygodniowej stagnacyi reper­
tuaru — odezwała się znów opera lwowska. 
Przyszła więc kolej na wznowienie „Roberta 
dyabła", która to opera Mayerbeera, prawdę 
powiedziawszy, nigdy wielkiego szczęścia u nas 
nie zaznała, Od lat szeregu sklejenie całkowi­
tej, artystycznie proporcjonalnej obsady napo­
tykało na trudności, a kłopot największy spra­
wiała niezawodnie partya tenorowa Roberta. 
Głosy bohaterskie, doskonale wyszkolone, że 
tak powiem — z koloraturą niezbędną do 
pierwszego aktu, należą do wyjątków, a doli­
czywszy do tego wymaganą w tym wypadku 
wysoką kulturę sceniczną śpiewaka, trzeba 
uznaó trudność leżącą w obsadzie tej roli. 
Wspaniałym i olśniewającym jej przedstawieie- 
cem był przed mniej więcej 30 laty „król" te­
norów, ś. p. Władysław- Mierzwiński, a partya 
Roberta uchodziła za „cheval de bataille" tego 
słynnego tenora... Niemam oczywiście zamiaru 
zestawiać uiezapomnianej kreacji Mierzwińskie­
go z onegdajszą interpretacyą p. Ignacego 
Manna., śpiewaka początkującego. Wszak mię­
dzy wydobywaniem tonów, choćby bardzo sil­
nych, a śpiewaniem istnieje pewna różnica, 
mniej więcej taka sama, jak między włożeniem 
kostjumu i wyjściem na scenę, a stworzeniem 
postaci Roberta, księcia Normandyi. Usunięcie 
jednej z najgłówniejszych ról na plan drugo­
rzędny nie mogło więc wpłynąć dodatnio na 
całość przedstawienia. Sytuacyę mocno zachwia­
ną uratował jedynie współudział p. Stanisława 
Tarnawskiego, znakomitego przedstawiciela Ber- 
trama i p. Stefanii Marynowiczównej, doskona­
łej Alicyi. Głosowo świetnie usposobiony, wy­
konał p. Tarnawski swą partyę z artystycznem 
prawdziwie przejęciem, a dołączywszy do wo­
kalnego przeprowadzenia odpowiednią do tej 
postaci grę sceniczną, wyrazistą i wybitnie de­
moniczną, stworzył godną uznania całość, przez



audytoryum gorąco oklaskiwaną. Pięknie, jak  
może w żadnej innej partyi, brzm iała kantyle­
na p. Marynowiczównej.

Onegdajsza pod względem muzykalnym 
bardzo sumiennie opracowana, a seeuicznie sym­
patyczna kreaeya Alicji ponownie wykazała, że 
tej uzdolnionej śpiewaczce częstokroć brak szer­
szego pola do popisu. Zbytecznem byłoby do­
dać, że koncertowa w prost koloratura p. Ady 
Sari-Sehayerów nej w ysunęła partyę Izabeli 
(rolę przez kompozytora „Roberta" w sposób 
mniej interesujący nakreśloną) na plan pierwszo­
rzędny. Z szczerem zwłaszcza uznaniem podnieść 
należy dyskretne, dzięki umiejętnie używanemu 
„mezza - voce“, i pełne smaku artystycznego 
odśpiewanie ogólnie zuanej aryi „o łask i" (Gna- 
denarie), która, tern samem — bez owych ba­
nalnych, zazwyczaj używanych „fortissimów" 
zyskała na wartości. Cenny w spółudział arty­
stów powyżej wymienionych nie mógł jednak, 
wobec wielu innych braków, stworzyć harm o­
nijnej całości przedstawienia. N ajsłabszą jego 
stroną były chóry, których rytm iczna chwiej- 
ność osiągnęła w „Robercie dyable" — zdaje 
sie — swój punkt kulminacyjny. N iedopisała 
również po części reżyserya w tym wieczorze, 
a niepewność artystów w sytuacjach scenicznych 
świadczyła o niedostatecznem prawdopodobnie 
wystudyowaniu tej opery. N a pochlebną wzmian­
kę zasłużyły natom iast uw ertura i muzyka ba­
letowa, dobrze odegrane przez orkiestrę pod kie­
rownictwem uzdolnionego kapelm istrza p. Józefa 
Lehrera. Na koniec wypada wymienić dobrych 
wykonawców mniejszych ról p. Karola U rba­
nowicza (rycerz) i p. Karola Niedzielskiego 
(Raim bąul) którego głos i indywidualność na­
dają się bardziej do opery, niż do partyj ope­
retkowych.

Do rzędu udatnych wieczorów muzyki 
komnatowej zaliczyć wypada zajmujący koncert 
gal. Tow. muzycznego, który odbył się w ubie­
g ły  piątek staraniem  Kasyna i Koła artysty­
cznego. K w artet smyczkowy E. M. A. W olfsthal 
w ykonał z współudziałem pp. profesorów St. 
Głowackiego i H. Slawiczka Mozarta B-dur 
kw artet ii Beethovena Es-dur (fortepianowy). 
Muzykalnie i technicznie piękna gra prof. Gło­
wackiego przyczyniła się znacznie do podnie­
sienia efektu tego ostatniego utworu. Dość liczne 
audytoryum oklaskiwało wykonawców rzęsiście. 
Pięknem urozmaiceniem tych popisów kam eral­
nych był przegradzający je  śpiew artystki opery 
p'. Zofii Tarnawskiej, która w ykonała z prawdzi­
wie muzykalnem zrozumieniem i z poetycznem 
przejęciem szereg pieśni Roberta Schumanna. 
Dźwięczny i szlachetnie brzmiący głos altowy, 
jego wyszkolenie i um iejętna interpretacya pie­
śni Schumanna — niestety rzadko objętych 
w program ach naszych koncertów — wywarły 
głębsze wrażenie i wywołały gromkie oklaski. 
Wyjątkowo piękny głos p. Tarnawskiej byłby 
niezawodnie cennym nabytkiem dla zespołu 
opery lwowskiej.

I r .  Neuhauser.

Z teatru m iejskiego donoszą: Z powo­
du niedyspozycyi p. Korolewicz-Waydowej we 
czwartek, zam iast zapowiedzianego „Balu m a­
skowego", dany będzie „Faust" z Adą Sari- 
Szayerówną w party i Małgorzaty. Pozatem re­
pertuar pozostaje bez zmiany. Ju tro  po raz 
pierwszy „Sztygar", który grany będzie w naj­
lepszej obsadzie ról, a pod batutą kapelmistrza 
p. Zuny. D rugie przedstawienie tej melodyjnej 
i zabawnej operetki w sobotę. W dziale kome- 
dyowym ujrzymy w piątek niezwykle interesu­
jącą komedyę oryginalną Michaliny Szwarcówny 
p. t.: „Manekiny" z udziałem najlepszych na­
szych sił. N a niedzielę po południu zapowiada 
repertuar wyborną i pełną hum oru komedyę 
Bałuckiego „P iękna żonka" z Ireną Trapszo w 
tytułowej roli.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We wtorek o godzinie 7 wieczorem 

(wznowienie) „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Ziehrera. — We środę o godzinie 7 wieczo­
rem „Robert D yabeł", opera w 5 aktach 
Meyerbeera. Występ Ady Sari-Szayerównej, Ign. 
Manna i St. Tarnawskiego. — We czwartek o 
godzinie 7 wieczorem „Bal maskowy", opera 
w 5 aktach Yerdiego. W ystęp J . Korolewicz- 
Waydowej, Tad. Łowczyńskiego i Stan. T ar­
nawskiego. —  W piątek o godzinie 7 wieczo­
rem (nowość) „M anekiny", komedya w 3 aktach 
Michaliny Szwarcówny.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Z Najwyższego Dworu.

Wiedeń, 26 marca. Najj. Pan był wczo­
raj przed południem w Badenie na cichej 
Mszy św., a potem wysłuchał w Badenie i 
Laienburgu sprawozdań. Prócz tego przyjęci 
byli na osobnych posłuchaniach: wikary po­
łowy Biskup ks. Bielik, P. Minister obrony 
krajowej gen. Georgi, wspólny P. Minister 
skarbu bar. Burian, P. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Czernin, P. Prezydent Ministrów

hr. Clam-Martinic i P, Minister skarbu Spitz- 
miiller.

Wiedeń, 26 marca. Najj. Pan wczoraj
0 godz. 10 w nocy z małą świtą wyjechał z 
Laienbmga.

Najj. Pan w Starym Bolesławiu.
S tary  Bolesław , 26 marca. Najj. Pan 

przybył tutaj rano, na inspekcyę pułku dra­
gonów nr. 7, w którego szeregach służył ja ­
ko młody oficer. Na piacu ćwiczeń Najj. Pan 
odbył dokładną rewię pułku, przyczem prze­
mawiał do wszystkich oficerów i wielu żoł­
nierzy, zwłaszcza dekorowanych i chwalił 
świetną postawę, którą pułk tak mu miły 
okazywał w polu. Następnie odbyło się w 
kasynie pułku na cześć dostojnego byłego 
członka pułku śniadanie, w którem wziął 
także udział Namiestnik hr. Co:idenhove. 
Przy stole Monarcha kilkakrotnie wyrażał 
radość z tego, że mógł teraz odwiedzić zno­
wu dawne Swe miasto załogowe w Czechach, 
w którem przeżył tak piękne chwile, i ujrzeć 
znowu Swój wspaniały pułk, tylekroć wypró­
bowany w polu.

O godzinie 12 m. 30 Najj. Pan odje­
chał. Podczas pożegnania na dworcu Monar­
cha rzekł do Namiestnika, że tym razem nie­
stety nie mógł pojechać do Pragi, ale ma 
nadzieję, że w niezbyt długirn czasie znajdzie 
się sposobność zwiedzenia stolicy kraju. 
Gdziekolwiek Ntijj. Pan pokazywał się w Sta­
rym Bolesławiu i Brandeis, wszędzie publi­
czność, zalegająca uiice i place, urządzała 
Monarsze wielkie owacye.

Z Kota Polskiego.
K raków , 26 marca. W sobotę o godzi­

nie 10 rano rozpoczęły się w sali konferen­
cyjnej magistratu narady miejskiej komisyi 
gospodarczej Koła Polskiego pod przewodni­
ctwem dr. Lea. Biorą w niej udział posło­
wie Diamand, Gotz-Okocimski, Gross, Hal- 
ban, Krogulski, Kieski, Stesłowicz, Śliwiński, 
Zieleniewski, oraz prezes Związku większych 
miast galicyjskich M&ryewski. Prezes Koła 
Biliński i Minister Bobrzyński zawiadomili 
telegraficznie, że z powodu innych zajęć nie 
mogą przybyć na posiedzenie komisyi.

K raków , 26 marca. Miejska komisya 
gospodarcza Koła Polskiego, po wysłuchaniu 
sprawozdania z ostatniej konferencji Koła 
z Rządem uchwaliła: domagać się zwcłania
na posiedzenie komisyi aprowizacyjnej Koła, 
udać się do P. M inistra Hoefera wspólnie z 
delegacją Związku większych miast kraju w 
sprawach aprowizacyi, domagać się rozsze­
rzenia działalności Wojennego Zakładu kre­
dytowego miejskiego na wszystkie warstwy 
społeczeństwa, dotknięte wojną, zmiany roz­
porządzenia Cesarskiego co do spłacania za­
ległych rat hipotecznych, wreszcie zaliczek, 
ewentualnie subwencyj, na pokrycie niedo­
borów budżetów z lat wojennych miast i mia­
steczek kraju, dotkniętych wojną. Uchwalono 
też domagać się jak najrychlejszego zwołania 
Koła Polskiego.

Wyjazd P. Ministra spraw zagrani­
cznych do Berlina,

Wiedeń, 26 marca. P. Minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin dziś, w towarzy­
stwie radcy legacyjnego hr, Colloredo udał 
sie do Berlina na naradę z Kanclerzem 
Rzeszy.

Zgon prof Maryana Raciborskiego.
Kraków, 26 marca. W Zakopanem 

zmarł wczoraj rano dr. Maryan Raciborski, 
profesor botaniki przedtem na Uniwersytecie 
lwowskim, obecnie w Krakowie,

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 26 marca. Na sobotniem 

posiedzeniu Sejmu węgierskiego pos. chor­
wacki Hialianowic żądał śledztwa sądowego
1 parlamentarnego w sprawie zarzutów posła 
Smrecsanyiego.

W ciągu dyskusyi oświadczył prezydent 
ministów hr. T i s z a ,  że o ile znane mu są 
fakty, pos. Smrecsanyi padł ofiarą mistyfika- 
cyi. Rząd nie zaniedba poinformować się o 
stanie rzeczy. Prezydent ministrów prosi 
Izbę, aby do tego czasu wstrzymała się od 
wszelkich kroków.

VI. niemiecka pożyczka wojenna.
B erlin , 26 marca. Manifestacya publi­

czna na rzecz sul^skrypcyi VI. pożyczki wo­
jennej zgromadziła wczoraj w południe wielu 
przedstawicieli wszystkich warstw ludności 
Berlina w obszernych lokalnościach cyrku 
Buscha. Przemawiali starszy burmistrz Wer- 
muth i minister skarbu Lentze. Wśród ucze­
stników był także Kanclerz Rzeszy, którego 
publiczność powitała sympatycznie.

Ferye świąteczne Reichstagu.
B erlin , 26 marca. Konwent seniorów 

Reichstagu uchwalił rozpocząć ferye świąte­

czne Izby d. 31 marca. Przedtem będą za­
łatwione ustawy podatkowe.

Delegat francuskiej grupy socyaiisty- 
cznej w Petersburgu.

B erlin , 26 marca. Progress de Lyon 
donosi, że francuska grupa socyalistyczna 
wysiała do Petersburga posła Laffont-Moutet.

Obwieszczenie nowego rządu rossyj- 
skiegcB.

P e te rsb u rg , 26 marca. (Pet. Ag, tel.) 
Tymczasowy rząd obwieszcza:

Ponieważ zachwianie podstaw naszej 
gospodarki społecznej podczas wojny może 
kraj przyprawić o niepowetowaną klęskę, 
przeto rząd tymczasowy oświadcza, że dopełni 
sumiennie bez zmian wszelkich zobowiązań 
pieniężnych, jakie przejął od dawnego rządu, 
jako to: wypłatę odsetek i kwot na umorze­
nie długów państwowych, wypełnienie umów 
ze sferami handlowemi i przemysłowemi, 
wypłatę płac rent dożywotnich urzędniczych 
i t. d. Tak samo pobierać należy, jak do­
tychczas, wszystkie podatki, należytośei, cła 
i t. d., póki nie nastąpi zmiana na podsta­
wie nowych ustaw. Rząd zaleca władzom 
państwowym jak największą oszczędność w 
użyciu pieniędzy państwowych i w tym celu 
poczyni skuteczne zarządzenia nadzorcze. 
Z powodu, że wojna pochłania olbrzymie ko­
szta, rząd nie będzie mógł uchylić się od 
podwyższenia niektórych podatków, nowy je­
dnak system podatkowy, opracowany w mi­
nisterstwie skarbu, rozłoży wszelkie ciężary 
w stosunku do siły finansowej r-óżnych klas 
podatników.

Łaba-Odra-Dunaj.
U ście, (Aussig), 26 marca. Odbyło się 

tu konstytuujące zebranie austryackiej komi­
syi do spraw drogi wodnej Łaba-Odra-Dunaj. 
Po tera zebraniu odbyło się posiedzenie ko­
misyi wykonawczej, na którem postanowiono 
włączyć do prac komisyi także sprawę ka­
nału Odra-Wisła i przyznać krakowskiej Izbie 
handlowej i przemysłowej jedno miejsce w ko­
misyi wykonawczej.

Zmiana w poselstwie bułgarskiem 
w Szwajcaryi.

Sofia, 26 marca. (Ag. lułg.) Poseł buł­
garski w Bernie szwajc. Radów ustąpił. Po­
słem w Bernie w tymczasowej misyi zamia­
nowano Passarowa. Uda się on jutro na swe 
stanowisko.

Wyjazd margr. Pallaviciniego 
do Wiednia.

K onstantynopol, 26 marca. Ambasa­
dor austro węgierski margr. Pallayicini wy­
jechał na krótki pobyt do Wiednia, celem 
odwiedzenia swej małżonki, której stan zdro­
wia pogorszył się, nie dając jednak powodu 
do obaw.

Krytyczne chwile we Francyi.
B ern szw ajc,, 26 marca. M atin  do­

nosi, że, gazownia w Nanterre wskutek bra­
ku węgla musiała wstrzymać ruch. 25 gmin, 
w tem centrum przemysłowe Courbevois, 
jest bez gazu.

Mimo wprowadzenia karty cukrowej 
obawiają się, że zabraknie cukru. Brak to­
nażu okrętowego coraz bardziej utrudnia zao­
patrzenie,

Z Izby francuskiej.
Paryż, 26 marca. Izba przyjęła prowi- 

zoryum budżetowe za drugie ćwierćrocze 
1917.

Wieści z Aten.
Paryż, 26 marca, (Havas). Posłowie 

francuski, angielski i rossyjski wczoraj znów 
zamieszkali w gmachach poselstw w Ate­
nach.

Czas letni w Anglii.
Londyn, 26 marca. Rząd postanowił 

wprowadzić z d. 8 kwietnia czas letni.

Skandaliczna afera.
Paryż, 26 marca. Komisya finansowa 

Senatu w sprawozdaniu o arsenale w Roanne 
wytacza zarzuty przeciw ministrowi Thoma­
sowi. Miał on zadecydować o urządzeniu tego 
arsenału, nie przedłożywszy planów do zba­
dania służbom technicznym i nie pytając mi­
nisterstw wojny i skarbu. Decyzya zapadła 
tylko ustnie. Chociaż koszta wynoszą prawie 
150 milionów fr., to opracowano plany tak 
lekkomyślnie, że z przewidzianych 4 gałęzi 
fabrykacyi trzeba było już zarzucić dwie, sta­
lownię i wyrób dział. W końcu powiedziano: 
Korzyści dla wyrobu amunicji nie należy 
spodziewać się po tym arsenale, raczej obro­
na kraju od miesięcy cierpi wskutek ogro­
mnego zapotrzebowania sił roboczych, mate-

ryału, maszyn, środków przewozowych i p ie 
niędzy na budowę arsenału.

Odroczenie Izby wloskuj.
Z u rjc li, 26 marca. W włoskiej Izbie 

posłów zgłoszono dwa wnioski. Jeden doma­
ga się odroczenia Izby do 3 maja, drogi do 
dnia wyznaczonego przez prezydenta mini­
strów. Prezydent ministrów oświadczył się 
za drugim i rzekł, że rząd upatrywałby w tem 
dowód zaufania, jeżeliby Izba zastosowała się 
do jego decyzyi. Socyalista Turati przema­
wiał za wnioskiem pierwszym. W głosowa­
niu 283 posłów oświadczyło się za oznacze­
niem przez rząd terminu ponownego zebra­
nia się Izby, a tylko 31 posłów głosowało 
przeciw temu. Izba zatem jest odroczona.

Z angielskiej Izby gmin.
Rotterdam, 26 marca. Do Niemce Rot- 

tcrdamsćhe Courant donoszą z Londynu, że 
onegdaj w Izbie gmin omawiano znowu spra­
wę żywnościową. Wiadomość, podarła przez 
kontrolora żywności lorda Devonport, że po­
lecono policji dokonywanie rewizyj domo­
wych u oeób podejrzanych o gromadzenie 
zapasów żywności, wywołała pewien niesmak.

Z ostatniej chwili.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 26 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 26 m arca:
(Ze wschodniego teatru wojny).

Na północ od doliny Csobanyos atak 
Rossyan nie powiódł się. Pozatem nic wa­
żnego.
(Z  włoskiego i południowo-wschodniego teatru 

wojny).
Nie zaszło nic szczególnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer, gen.-por.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:
W m i e j s o u :

rocznic (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ................................ 28 K

półrocznie (od i  lipca do Bi 
grudnia) . . . . . .  14 .a

ówierćroeznie (od 1. lipca do
30 września) . . . . .  7 R

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie  36 AC — h
półrocznie . . . . . 18 A — k
ówieróroeznie . . . .  9 K  — k
miesięcznie . . . . .  3 K  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e .....................8 I
półrocznie , . , 4 K
ówieróroeznie 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Głazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a t o :

ówieróroczni, Ł 1 K  60  h
miesięczni . , — K  60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy

0 wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKCYI.
U trzym anie felietonu Gazety Lwowskiej

1 jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r, 1917 usilnem staraniom redakcy .
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panujących. vy Gaiicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 17 do 24 marca 1917.

Spisoeeya Powiat i M i e j s c o w o ś ć
Bochnia

Brzesko

Brzozów Grabownica (1 zagr,), Harta (1 zagr,), Hroszówka 
(X zagr.), Końskie (1 sagr ), Temeszów (1 zagr.), 
W itryłów (1 zag r.);

Brzozów

j
Ii

Dolin* Broszniów (5 zagr.), Ceniawa (1 zagr.), Cerkowna 
(12 zagr,), Duba (1 zagr.), Janówka (8 sagi ), Ja- 
sieaiowiec (1 pastw.), Kniaziowskie (2 zagr.). Li- 
sowiee (27 zagr.), Oiehówka (2 zagr.), Reszniate 

, (1 pastw.), S tekow ce (12 zagr,), Stiutyn niżny 
(12 zagr.), Stmt.yn wyiny (6 zagr. i 1 pastw.), Wi- 
twica (11 s&gr.j;

Chrzanów

Cieszanów

Dąbrowa

l)rohot>yex Kropiwnik stary (16 sagr, i 1 pastw.); Dobromil
Gródek Leśniowice (1 zagr.); Dolina
Jaworów Jaworów (3 zagr.), Krakowiec (1 zagr.), Lubienie

(2 sagr.);
Kain,*3* Kałusz (6 zagr.):

Łańcut Wola mała (1 zagr.); Drohobycz

Nisko Bieliny (1 sagr.), Bukowina (1 zagr.), Kłyżów (1 
zagr.), Nisko (4 sagr.j, Pysznica (1 zagr.), Zarze­
cze (1 zagr.);

I Gorlice
Pilzno Błażkowa (2 zagr.), Dobrków (1 zagr ), Strsegoci- 

ee (1 zagr.), Zawadka (1 zagr.); Gródek Jag.

Przeworsk Maekówka (1 zagr.);

Rawa ruska Poddubce (1 zagr,), Wierzbica (1 zagr,);

Sokal Opulsko (1 sagr,), Piwoszczyzna (3 zagr.);
Grybów

Stanisławów Wiktorów (1 zagr.);

Stary S asb o r Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zrgr.), Kobło stare 
(73 sagr.), Lenina wielka (4 zagr.), Straszewice 
(24 sagr,), Strselbice (51 sa g r .);

Jarosław

Turka isaje (14 sagr.), Sianki (10 sagr.);

'Żółkiew Pieczyehwosty (3 zagr.), Żółkiew (1 sagr.), Żółi&ń- 
ce (1 %?,%!.);

Świerzb u koai Jasło

Żydsicsiiw Stulske (3 zagr,); Jaworów

Hatnfi s

Szelestnica Turka Matków (1 zagr.), Moehnate (1 zagr.);

Kamionka itr ,

Biała Osiek (1 zagr.);

Bobrka Chodorów (1 zagr.}, Melodyjkę (1 sagr }, Suchrów 
(1 i»gr-);

Kołbnssn wa

Brzeżany Raj (1 zagr.); Kraków
Brzozów Harta (1 zagr.) Jasionów (1 zagr,);

J Cieszanów Cieszanów (1 zsgr.); Krosso
1

Nosacizna
Dobromil

Gorlice

^Jarosław

Komarowice (1 zagi--), Trzcianiec (1 zagr.); 

Uście ruskie (1 sagr.);

Boratyn (1 za g r);

Lisko

Krosno Iwonicz (2 zagr.); L nów

Rawa Korczów {1 zagr.), Ostobui (1 zagr.);

Rzeszów Przewrotne (1 a agi.);

Sanok Pisarowce (1 zagr.),: Miałeś
Sokal Tiidorkcwiee (1 zagr.);

Bwiersb u koni

Bóbrka Bakowee (6 *agr-)> Bryńce cerkiewne (1 sagr.), 
Chodorów (9 *&gr>), Cs&rtory* (2 zagr.), Dobro- 
wlany (1 zagr.), Duliby (9 sagr.), Dziewiętniki (1 
sagi.), Horodyszcse cetuarskie (3 zagr.), Hrusia- 
tyeie (2 zagr.), Kocurów (3 sagr,), Laszki dolne 
(2 zagr.), Laszki górne (2 sagr.), Lessczyn (1 
zagr.), Lanki małe (3 sagr.), Nowosielce (4 sagr.), 
Ostrów (2 zagr.), Repeohów (3 zagr.), Ruda (1 
zagr.), Sokołówka (2 zagr.), Stańkowce (1 zagr.),

fi
Mościsk*

Nisko 

Nowy Sącz

M i e j s c o w o ś ć

Strzelista nowe (8 sagr.), Wierzbica (2 sagr.), 
Wodniki (2 sagr.), Wołczatycze (5 zagr.j, Wybr*.- 
nówka (2 sagr.), Zabokruki (1 zagi,);

Bochnia (1 sagr,), Dąbrowa (1 zag r.);

Dębno (1 zagr.), Słona (1 zagr.);

Bliznę (1 zagr.), Domaradz (2 zagr,), Eumniska 
( i  sagr.), Jasienica (3 zagr,), Izdebki (2 zagr.), 
Pawłokoma (1 zagr,), Trześniów (1 sagr,i;

Ostrężniea (I  zagr,), Płaza (1 za g r);

Chotylub (1 zagr.), Dąbrowa (; zagr.i. Goraj ec (1 
zagr.), Niemstów (1 zagr,), Sucha wola (4 zagr.);

Gorzyce (1 zagr.), Grądy (2 zagr.), Lipiny (3 /.agi.), 
Mędrzechów (1 zagr.), Podburzę ( i  z sg r.), Słu-

■ piec (1 zagr.), Targowisko (2 zag r.);

Komarowice (1 zagr,), Trzeianiec (1 zagr.);

Bełejów (2 zagr.), Dolina (15 zagr.), Engelsberg 
(1 zagr.), Lol u  (2 zagr.), Misom *tary (.10 zagr.), 
Rypne ( i  zagr.), Tiapcze (4 zagr,), Turza wielka 
(7 zagr,), Wełdziż (2 zagr.j, Witwica (1 zagr.), 
Wołoska wieś (1 zag r.);

Bania kotowska (3 zagr.), Dereżyce (2 zagr.) Gas- 
sendorf (1 zagr.?, Hubicze (6 zagr.), Lipowiec -.5 
zagr.), Nahujowice (7 zagr.), Rabezyee (3 sagr,), 
Schedaiea (8 aag r.);

Biesna (1 zagr.) Sękowa (1 zagr.), Siary (1 zsgr.);

Bratkowiee (1 sagr.), Dobrzany (1 ja  .r, ), Kierniea 
(1 zagr.), Leśniowice (3 sagr.), Lubień wielki 
(11 zagr,), Malczyce (2 zagr,), Milatyn (2 zagr.), 
Mszana (7 zagr.), Rodatycze (1 zagr.) Stawki (1 
zaer.), Wielkopole (1 zagr.), Wiszensa (2 zagr.), 
Wroców (8 sagr.), Zaszkowice (1 sagr

Bogoniowice (1 zagr.), Bruśnik (1 zagr.), Ciężkowice 
(1 zagr.), Izby (1 zagr.), Piorunka (1 zagr,), Sie­
kierczyna (1 zagr.);

Jankowice (1 zagr.), Jodłówka (1 zagi.), Kaszyce 
f l  sagr,}, Laszki (1 sagr), Nowa grobla (1 zagr.), 
Piskorowice (1 zagr.), Rudołowice (4 zagr,), Sko- 
łoszów (2 zagr,), Sośnica (1 zagr.j, Wysocko (1 
zagr,), Zamojśee (2 zagr.), Zarzecze (4 zagr);

Grab (1 sagr.), Żmigród nowy (1 sagi.)-,

Berdychów (2 zagr.), Bonów (12 zagr.), Kochanówka 
(1 zagr.), Mużyłowice narodowe (4 zagr.);

Ohoein (2 sagr.), Dołpotów (1 sagr.), Kałusz (4 
zagr.), Nowy Kałuss (3 sagr.), Pojło (1 zagr.), 
Przewoziec(l zagr.), Słoboda Równiańska (2 zagr.), 
Ugartsthai (1 zagr.), Wierzchnia (2 s&gr.j, Zawój 
(1 sagr.);

jLdamy (1 sagr ), Berbeki (1 sagr.), Milatyn nowy 
(1 zagr.), Pobużany (1 sagr,), Spas (1 sag; .), Ta­
tianie (1 sagr.), Wierzblany (2 zagr.);

Brzezówka (1 zagr.), Majdan (1 zagr.), Sokołów (1 
sagr.), Trzebuska (2 zagr,), W erynia (1 zagr.);

Balice (1 sagr.), Karmo wice (1 -agi’.), Krzesła- 
wice (1 zagr.), Prądnik biały U sagr,), Witkowice 
(3 zagr.);

Chlebna (1 zagr,), Mszan* (1 zagr.), Równe (1
wg*-);

Balnica ( 2 z a g r), Berehy dolne (1 zagr.), Daszówka 
(7 zagr,), Dołżyea (3 zagr.), Habkowce (1 zagr.), 
Jankowce (1 zagr.), Jaworzec (1 zagr.), Smerek 
(1 zagr.);

Csysski (7 sagr,), Einsiedel (2 sagr.), Kozice (1 
zagr.), Mostki (2 i&gr,?, Pikułowice (1 zagr.), 
Popielany (2 zagr.), Rudańce (1 zagr.), Rzęsna 
polska (3 sagi,), Zapytów (8 sagr.), Zydatycze (1 
zagr.) J

Borowa (1 sagi.), Brzydeie (1 zagr,), Chorzelów (2 
zagr.), Cfcrsąatów (1 icgr.), Grzybów (1 sagr.), 
Kiissów (1 sagr,), Mielec (1 zagr.), Podborse (1 
sagr,), Prsykop (1 sagr,), Tussyma (2 sagr.), Tu­
szów narodowy (8 s&gr.), ZJotoiki ( f  sag/.), 
jfcsrówk* (1 ssgi.) ;

Dołhomośeiska (6 s&gr,), Krysowiee (6 sagr ). La­
cka wola (4 sagr.), Radochońeo (10 sagr,). Rzadko-
w ice (1 zagr.),' Sokola (17 **&')>  T nligiew y (3  
Sagr.);

Kbrabina (1 sagr.), Pysznica ( I  sagr.), Rudnik (1 
sagr,), Stróża (1 sagr.);

Biegoniee (1 sagr.), Jelna (1 zagr.). Nawojowa (1 
*a8r -)t Podrsecse (1 sagr.), Zalemikowa (1 zagr.);
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Oświęcim Grójec (1 o g r . ) :

Pilzno Blaskowa (1 sagi',), Gorzejowa (\ sa.gr.);

Podgórze Piaski wielkie (1 a g i.) .  Skawina (1 zagr.);

Przemyśl Aksmanice (1 zagr.), Bachów (1 zagr.), Batycze (3 
zagr.), Siedliska (2 sagr), SiersHośce (1 zagr.), 
Stroniowiee (1 sagr,), Tarnaw te  (4 zagr.), Żurawica 
(1 zagr.);

r tte a ty śh n y Baczów (2 sag!'.), Błotnia (16 zagr.) Borszów (5 
zagr), Chlebowiec świrskie (4 zagr,), Czuperno- 
sów (1 sagr.), Gliniany (7 zagr.), Kurowice (1 
zagr.), Ostałowice (11 sagr.), Pienników (1 zagr.), 
Pniatyn. (2 zagr.), Przemyślany (1 zagr.), Turko- 
cin (2 zngr.), Wiśniowczyk (7; sagr.), Wojciecho­
wice (2 zagr.), Zgdowice (1 zagr.) ;

Przeworsk Dębów (2 zagr.;, Gać (S zagr.), Gniewczyna łańcu­
cka (3 zagr.), Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), 
Gorliezyna (1 zagr.), Jagieła (1 zagr.), Krzeczowi- 
ce (1 zagr.;, Lopuszka mata (1 sagr,), Łopuszka 
wielka (1 zagr.), Markowa (5 zagr.), Nowosielce 
(§ sagi.), Ostrów (1, zagr.;, Sretess (1 sagr.), 
Tam w kfe (2 tagr.), Tryńcza (1 zagr.);

Radziechów Dmytrów (8 sagr.), Ruda brodzka (1 zagr);

Rawa ruska Machnów (j. zagr.), Nowosiółki kardynalskie (6 
sagr,), W erchrata (6 sagr.), Żurawce (3 zagr.);

Rohatyn Demianów (10 sagf.), Firlejów (2 sagr.), Hreho- 
rów (4 sagr,), Kołokolin (2 sagr.), Koniuszki 
(2 zagr.), Mełna (1 zagr,), Podmichałowce (4 
sagr,), Pomonięta (2 sagr.), Psary (1 zagr,), 
R uidźw m y (1 sagr,), Wasiuczyn (1 zagr.), Wi- 
asniów (2 ss.gr.), Wysp* (2 sag?.), Zagórze Kni- 
hiutsckie (7 sag r.);

Ropczyce Korzeniów (1 zagr.), Niedźwiada (1 sagr.), Ocieka 
(1 zagr.), Sielec (1 zagr.);

Świerzb u koni

Rudki

Rseśsów

Czernichów (1 zagr.), Koniuszki Siemianowskie (2 
* zagr;, Kupnowiee stare (3 zagr.), Nowosiółki go­

ścinne (16 zagr.), Pohorce (8 zagr.);

Bratkowice (3 zagr.), Budy (1 zagr.), Dąbrowa (1 
sagr.), Hyżne ( i  zagr.), Krasne (2 zagr,), Malawa 
(1 zagr.), Trscians (I  sagr.), Trzebownisko (1
sagr.);

Sambor Kulcsyca talschetkie (5 sagr.), Bąj taro wice (2 zagr.), 
Rakowa (1 sagi.};

Skole Chaszczowanie (1 zagr.), Hutar (3 zagr.), Korostów 
(2 zagr.), Kruszelnica rustykalna (8 sagr,), Sko- 

, le (2 sagr), Stynawa niżna (3, zagr.), Stynawa 
wyżną (6 zagr.), Synowódzko wyżae (18 zagr.), 
Truhanów (1 sagr.;, Tuchla (1 zagr.), Tuehol- 
ka (1 sagr.), Wołosianka (1 zagr,)

Sokal Bobiatyn >3 sagi' ), Boratyn (4 zagr.), Budynin (2 
zagr.), Byszów (1 zagr.), Cborobrow (4 zagr.), Cie- 
ląż (1 zsg r), Dobraczyn (2 zagr.), Dłużniów (1
zagr.), Horodyszcze waręskie ( l  zagr.), Hulcze (2 
zagr.), Jastrzębica (15 zagr.), Kościaszyn (1 zagr.), 
Kuliezków (1 sagr.), Łubów (5 Mgr.), Mianowice 
(3 zagr.), Oserdów (9 zagr.), Perwistycze (2 
zagr.), B&dwańce (7 zagr.), Rusin (1 sagr.), So 
kal (5 zagr.), Spasów (1 zagr.), Switarzów (1 
zagr.), Szmitków (4 zagr.), Tartakowiec (1 sagr,) 
Tudorkowice (11 sagr,), Wargi wieś (4 sagr,i 
Wyżłów (3 zagr.) Uhryitów (1 Mgr.), Źaiatyn (3 
zagr.), Żużel (1 sagr.);

Stary Sambor Błozew górna (5 zagr.), (M ówka (4 sagr,), Grązio- 
wą (1 *fcg?.)ł Ławrów (1 zagr,), Mssaniec (2 
sagr, }. Potok wielki (4 sagr,), Stara ropa (1 sagr.). 
Stary Sambor (6 sagr.), Wołcsa, dolna (1 sagr.)

Stryj Bratkowe* (2 zagr,), Brygidyn (4 zagr.), Chodowice 
(1 zagr.), Daszawa 9 *agr), Dołhołuka (1 zagr.), 
Falisz (2 sag r), Kawczykąt (6 zagr.), Koniuehów 
(1 zagr.!, Lisiatycse (4 sagr.), Nieiuchów (2 
zagr.), Pukiem es* (3 sagr,), Siechów (2 zagr.), 
Siemiginów (5 zagr.), Strzałków (4 zagr.) Uher- 
sko (3 zagr.), Wownia (1 zagr,);

Strzyżów Szufnarowa (1 zagr.), Wyżne (1 zagr.);

Chmielów (1 zagr.), Chwałowice (1 sagr,), Grębów 
(4 sagr.), Jastkowice (1 sagr.), Orzechów (1 zagr.), 
Radomyśl (J* sagr.), ?iakraów (7 sagr.), Zalesiany 
(5 sagr.);

T&rnów Gromnik (1 zagr.), Janowice (4 sagr.), Joniny (1 
zagr.), Łęg ad Partyń (4 zagr *, Rzuchowa (1
sagr-)! " |
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Turka Boryaia (6 sagr,), Butelka niżna (12 sagr.), J a ­
sienica samkowa (1 zagr.), Jswors ( i s a g r i, 
Komaraiki (6 sagr.), Libwehora (8 ss.gr.), Łosi- 
niec (2 sagr.), Maików (S zagr,), Móehu&fó (* 
sagr.). Sokoliki ( t  sagr). Tarnawa aiżna (6 
sagr.), Tarnawa wyina'" (1 sagr.). Wysoeko si­
lne  (3 zagr.j, Wysoeko wyine i8 zagr,):

Wadowice Nidek (1 zagr.), Wieprz (1 sagr.);

Wieliczka Janowice (1 zagr.), Zabawa (1 sag,r);

Świerzb u koni Złoczów Ladzkie małe (1 zagr.), Olszanica (1 zagr.), Szpi- 
kłosy (1 z a g r ) ;

Żółkiew Hrebeńce (1 ssgr,), Kłodsienko (2 sagr,), Lipina (2 
zagr.), Maso3«ya (4- sagr,), MokrctjSt (8 
sagr.), Mosty wielkie (3 ts.gr.), S im itU ^ k *  (1 
sagi.), Turysfct (1 sagr), Zamec.M-k (1 sa.gr,), (Żół­
taw e  3 zagr.;, Żółkiew :3 sagr..-;

Żydaezów Brzezina (1 zagr,), Izydorówka f i  zagr.), Lachowice 
podróżne (1 ssg r) , Żyrawa (1 zag r,);

Kraków Miasto Dzielnica III. (1 z a g r);

Wścieklizna Kolbuszowa Jagodnik (1 zag r);

Bochnia Chrość (1 zagr,);

Gródek Leśniowice (7 s&gr), Suchowola (10 sagr);

Jarosław Nienowice (10 zag r);

Pomór świń

Sokal Bełz (8 zagr), Byszew (9 s.agr.1 Chorobrów (6 
M gr), Dobraczya (10 sagr.), Hatow ce (10 zagr.), 
Jastrzębica (3 zagr.), Krystynopol (3 zagr,), Ku- 
liczków (7 sagr), Leszezstów (18 zagr), Łubów 
(12 zagr), Moszków (15 zagr), Opulsko (9 zagr.), 
Peres pa (43 zagr), Rożdt&łów (1 zagr.), Sokal 
(42 *sgr), Switarzów (8 sagr,}, W aręi wieś (21 
zagr), Zboiska (4 sagr,);

Żółkiew Lubella (25 sagr.). Przystań (10 sagr,). Wola Wy­
socka (10 zagr), Żółkiew (6 s a g r ) ;

Kraków Miasto Dzielnica XX. (1 z a g r ) ;

Róiyea świń
Chrzanów 

Rawa ruska

Krzeszowice (1 zag r): 

Mich&łówka (10 ssg r).

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i Sc. wojskowego generalnego 
Gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) pryszczyca w obwodach: Biłgoraj (2 miejsc.), Jędrzejów (1 miejsc.), Xrasnostaw 
(18 miejsc.), Lublin 1 miejsc.);

b) wąglik w obwodach: Biłgoraj (2 miejsc.), Chełm (1 miejsc,);

c) nosacizna w obwodach: Chełm (5 miejsc.), Janów (1 miejsc.), Jędrzejów  (4 miejse.). 
Kielce (8 miejsc.), Kozienice (9 miejsc.), Krassostaw (13 miejsc.), Lubartów (5 
miejsc.), Lublin (5 miejse.), Miechów (5 miejsc.). Nowy Radomsk (7 miejsc, ?, 
Opatów (7 miejsc.), Opocno (1 miejsc.), Pińczów (1 miejsc.), Piotrków (5 miejse,), 
Puławy (1 miejsc.), Radon? (2 miejsc.), Sandomierz (9 miejsc.), Tomaszów (8 miejsc,;!, 
Wierzbnik (4 miejsc,), Włoszczowa (4 m iejse);

d) św ierzb  u k o n i w obwodach: Biłgoraj (12 miejsc.), Busk (15 miejsc.), Chełm (16 
miejsc.), Dąbrowa (6 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc,), Janów (8 miejsc.), Jędrzejów 
(35 miejsc.), Kielce (4 miejse.), Końsk (1 miejsc.), Kozienice (1 miejsc.), Kr^saosUw 
(28 miejsc.), Lublin (120 miejsc.), Lubartów (72 miejsc.), Miechów (73 miejsc,,1, 
Howoradomsk (11 miejsc,), Olkusz (9 miejsc.), Opatów (8 miejsc.), Opoczno (8 miejsc. ) 
Pińczów (10 miejsc.), Piotrków (14 miejsc.), Puławy (18 miejsc,). Radom (9 miejsc. ?, 
Sandomierz (18 miejsc.), Tomaszów (12 miejsc), Wierabnik (6 miejsc), 'Włoszczowa 
(14 miejsc.), Zamość (15 miejse,);

e) w ścieklizna w obwodach: Janów (2 miejsc,), Lubartów (1 miejsc.), Lublin :3 
miejsc.), Nowor&domsk (1 miejsc.), Opatów (2 miejsc.), Puławy (1 miejsc,), Toma­
szów (1 miejsc.);

f )  pomór świń w obwodach: Kozienice (1 miejsc.), Opoczno (1 miejsc.), Piotrków (1 
miejsc.), Radom (1 m iejsc.);

I?) różyca św iń w obwodach: Janów (1 miejsc,), Noworsdosssk ( t  m iejsc), Piotrków- 
(1 miejsc,), Puławy (4 miejsc.), Włosscsowt, (1 miejsc.!; (1209;

O b w i e s z c z e n i e

galic. c. k. N amiestnictwa * 30 marca 1017 Ł. 6018/XVIX. 
(3804) tyczące się zarządzeń weterynarii© - policyjnych 

z  powodu pryszczycy w kraju.

Ze względu na obecny stan pryszczycy w kraju c. k. Namiestnictwo, 
uchylając rozdział „A“ obwieszczenia z 26 stycznia 1917 L. 2429/XVll. (951) 
postanawia aż do odwołania co następuje:

j I Ł .
Uznaje się jako obszar zapowietrzony następujące gminy i obszary 

dworskie:
w powiecie politycznym Dolina: Broszniów Ceniawa, Cerkowns, 

Duba, Hoszów,. Janówka, Jasieniowieo, Kuiaziowskie, Krecho wice, Lisowice, 
Olchówka, Keszniate, Kożniatów, Rypne, Słoboda Bolechowska, Stańkowie, 
Strutyn Niżny, Strutyn Wyżay, Swaryczów, Witwica, Zaderewacz;

w powiecie politycznym Drohobycz: Kropiwnik No^y, Kropiwnik 
Stary, Schodnica:



w powiecie politycznym Jaworów: Jaworów, Kraków lec, Lubienie; 
w powiecie politycznym Kałusz: Bania, Chocin, Dobrowlany, Ka­

łusz, Kałusz Nowy, Podhorki, Podmichale, Zagórze;
W powiecie politycznym Nisko: Bieliniec, Bieliny, Bukowica, Gli­

nianka, riuta Deręgowska, Kłyżów, Nisko, Nowosielec, Pławo, Pysznica, Ra­
cławice, Studzieniec, Wulka Tanewska, Zarzecze;

w powitcie politycznym Przeworsk: Maćkówka; 
w powiecie politycznym Rawa Ruska: Poddubce, Wierzbica; 
w powiecie politycznym Sokal: Opulsko, Piwowczyzna; 
w powiecie politycznym Stary Sambor: Baczyna, Berezów, Bilicz, 

Grodowice, Kobło Stare, Łaszki Murowano, Lenina Mała, Lenina Wielka, 
Ławrów, Nanczułka Mała, Nanczułka Wielka, Polana, Posada Felsztyńska, Sło- 
chynie, Sorań, Stary Sambor, Stara Sól, Straszewice, Strzelbice, Szumina, Ter- 
szów, Wola Koblańska, Wołcza Dolna, Wołoszynowa;

w  powiecie politycznym Turka: Beniowa, Butelka Wyżna, Isaje, 
Jasionka, Jawora, Jaworów, Sianki, ^widnik;

w powiecie politycznym Żółkiew: Pieczychwosty, Żółkiew, Zół- 
tań ce ;

w powiecie politycznym Zydaczów: Demnia, Drobowyże, Iłów, Ma- 
jechów, Mikołajów, Rozdół, Trościaniec, Wola Wielka,

Te obszary są zamknięte dla wprowadzania, przeprowadzania i wyprowa­
dzania żywych zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz, świń) bez 
różnicy wieku z wyjątkami przewidzianymi w niniejszem obwieszczeniu.

W tych obszarach zamkniętych jest zakazane:
1. odbywanie targów, przetargów i pokazów zwierząt racicowych (bydło 

rogate, owce, kozy i świnie);
2. ładowanie i wyładowywanie w stacyach kolejowych w Kałuszu, Miko- 

łajów-Brohowyże, Rożniatów-Krechowice i Żółkwi, zwierząt racicowych pocho­
dzących z miejscowości wolnych od pryszczycy i niezamkniętych.

W wyszczególnionych stacyach wolno ładowaó jedynie zwierzęta racico­
we, wywożone z rejonu zamkniętego i tylko w celach i na warunkach poniżej 
wymienionych.

Inne postanowienia obwieszczenia z dnia 26 stycznia 1917 
L. 2429/XYIL (951) m ianowicie postanowienia objęte rozdziałem  
„B“ pozostają nadal w  mocy,

Przekroczenia zarządzeń wydanych niniejszem obwieszczeniem, które obo­
wiązują z dniem ogłoszenia w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", ka­
rane będą według ustawy z dnia 6 sierpnia 1909 Dz. p p. Nr. 177 wzglę­
dnie ustawy z 19 lipca 1879 Dz. p. p. Nr. 108 w brzmieniu ustawy z 6 
sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 184.

To się podaje do powszechnej wiadomości. (1192)
Z  c . k . N a m ie s tn ic tw a .

Licytacye.
E. XVII. 619/18 (128). Edykt licyta­

cyjny. Na żądanie Seweryna Starka we Lwo­
wie strony egzekwującej, zastąpionej prze-. 
adw. dr. Aleksandra Elmera we Lwowie, 
odbędzie się dnia 80 kwietnia 1917 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze oddziału XVII., I piętro, 
drzwi 75, lieytacya realności objętej wyka­
zem hip. 1. 358 Lz, I. ks. gr. gm. miasta
Lwowa, położonej przy ul. Brajerowskiej 1. 
8 i ul. Szopena 1. 7, wraz z przjnależno- 
ściami, składającemi się z okien, okratowań, 
drzwi, stór, żarówek, lamp, pieców, wanien, 
prętów do chodników, muszli wcdoc.ągowyeh, 
koeiołków, śmieciarki, piecyków. Nierucho­
mość powyższa, wystawiona na lieytacyę, jest 
ocenioną na 478.780 kor. 90 hal., przynale­
żności zaś na 6780 kor. 90 hal. Najniższa 
eena wynosi 239.390 kor. 45 hal., pt niżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do sku:ku. 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumentu (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły oeenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 75. Takie 
prawa, webec których niniejsza lieytacya 
byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić do 
sądu najpóźniej przy wyznaczonym terminie 
licytacyjnym, inaezej roszczenia tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone Te osoby, 
dla których jakie prawa lub ciężary na po­
wyższej nieruchomości bądź obecnie już 
istnieją, bądź w toku postępowania licyta­
cyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­

szych wydarzeniach tego postępowania, jedy­
nie przez przybicie na tablicy sądowej, je­
śli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, 8 lutego 1917. (1167 3 - 3 )

E. 291/16 (6). Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Władysława Zajączkowskiego, Mi­
kołaja Ludwiga i firmy S. Krzyszkowski S. 
Motylewski jako cesyonaryuszów dr. Anto­
niego Slączki strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 19 kwietnia 1917 o godz. 10 przed 
południem w biurze Nr. 17 na zasadzie za­
twierdzonych warunków lieytacya następują­
cego pola naftowego: Pole naftowe poszu­
kiwawcze „Franz I .“ położone w gm. kat. 
Trseśniów składająee się z pareel grt. 1. 653 
i 655 gm. kat. Trześniów objęte wyk. hip. 
1. 676 tus. ks. naftowej. Na karcie D powyż­
szego wykazu jest wpisanem na podstawie 
kontraktu z daty Krosno 28 maja 1913 L. 
r. 21.207 prawo powrotu pola naftowego 
„Franz I .“ po upływie 25 lat t. j. w dniu 
31 maja 1938 na rzecz Katarzyny Kołodziej. 
Wartość szacunkowa 1980 kor. Najniższa 
oferta 1320 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, 28 lutego 1917. (1177 2 - 3 )

Aroortyzacye.
Nc. IV. 908/16. A uf Ansuchen Sr. 

E ieell. Dr. Joseph Bilezewski rit. lat. E.z-

bischof in Lemberg wird das Verfahren zur 
Amortisierung der nastehenden, dem Gesuch- 
steller angeblich in Verlust geratenen Be- 
scheinigungen eingeleitet. Die Beseheinigun- 
gen wurden vom k. u. k. Militar ais Zahler 
in der Winterzeit des Jahres 191Ó/1916 
nachstehende ausgefolgt: 1. Heft N. l fS z l  
Blatt N. 5 vom 13 Marz 1916 iiber 1118 K 
ftir 86 m 3 Holz aus den Waldern Netreba 
in Taurów, 2. Heft N. 11322 Blatt N. 10 
vom 29 Februar 1916 iiber 442 K ftir 34 
m*3 Holz aus den Waldern Netreba in Ta- 
urow, 3. Heft N. 11322 Blatt N. 8 vom 17 
Februar 1916 iiber 910 K ftir 70 m 3 Holz 
aus den Waldern Netreba in Taurów, 4, 
Heft N. 11291 Blat N. 5 vom 13 Marz 1916 
iiber 1573 K fur 121 m 3 Holz aus den Wal­
dern Netreba, 5. Heft 11291 Blatt N. 2 vom 
17 Februar 1916 iiber 312 K fiir 24 m 3 
Holz aus den Waldern Netreba, 6. Heft N. 
11291 Blatt N. 3 vom 17 Februar 1916 
iiber 572 K fiir 44 m 3 Holz aus den Wal­
dern. Net eba, 7. Heft N. 9259 Blatt N. 1 
vom 17 Februar 1916 iiber 104 K fur 8 m3 
Holz aus den Waldern Netreba, 8 Heft N. 
9259 Blatt N, 2 vom 17 Februar 1916 iiber 
130 K fiir 10 m 3 Holz aus den Waidern 
Taurów, 9. Heft N. 9259 Blatt N. 3 vom 
29 Februar 1916 Iiber 169 K fiir 13 m 3 
Holz aus den Waldern Taurów, 10. Heft N. 
9259 Blatt N. 4 vom 16 Marz 1916 iiber 
416 K fiir 32 m3 Holz aus den W allem  
Taurów, 11. Heft N. 11347 Blatt N. 23 vom 
16 Februar 1916 iiber 65 K fiir 5 m 3 Holz 
aus den Waldern Netreba, 12. Heft N. 11317 
Blatt N. 24 vom 16 Februar 1916 iiber 117 
K fur 9 m 3 Holz aus den Waldern Taurów, 
13. Heft N. 11347 Blatt N. 25 vom 29 F e­
bruar 1916 iiber 240 K 50 hl. fiir 18V2 m 3 
Holz aus den Waldern Taurów, 14. Heft N. 
11342 Blatt Nr. 2 vom 29 Februar 1916 
iiber 390 K fiir 30 m 3 Holz aus den Wal­
dern Taurów, 15, H->ft N. 12511 Biatt 
N. 41 vom 6 MSiz 1916 iieer 360 K fiir 30 
m 3 Holz aus den Waldern Płaucza mała, 
16. Heft N. 12511 Blatt Nr. 37 vom 17 
Februar 1916 iiber 75 K 5 m 3 Holz aus den 
Waldern Taurów, 17. Heft N. 11347 iiber 
den Betrag 123-50 K, 18. Heft Nr. 11291 
de datto 29 Februar 1916 iiber den Betrag

533 K. Die Bescheinigung ad 1—13 und ad 
6 —18 lauten auf deu Berechtigien Erzbi- 
schof Dr. Joseph BJczewski — die Beschei- 
niguoren dagegen ad 14 und 15 lauten auf 
den Nabmen des erzbischafl. Gntsver * a lte rs : 
Joh-.nn Smalik

Der Inhaber dieser Bascheiniguogen 
wird daher a Łgefordert dies-lbe • beim hies. 
Geriehte vorzuweisen, oder seine R-chte biu- 
nen 6 Monate geltend zu machen, widrigen- 
fafis, diese Bescheinigungen nach fruchtlo- 
sem VerLuf dieser F rist fiir unwirksam 
erklart wiirden. (1024 8—3)

K. k. Bezirksgericht S. I., Abt. IV. 
Lemberg, am 19 Februar 1917.

F ir y y .
Firm. 33 Sp. I. 84. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
tundlowym fi rn spółk.wych. ]);■ rejestru 
firm spółkowych w i ąg ni eto co następuje, 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
O k. uprzyw galie. a le. Bank hipoteczny. 
Prokurę Edmunda Hauswada, któr-r jm arł. 
wykreślono. Dzień wpisu: 24 stycznia 1917, 
0. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 24 stycznia 1917. (1056)

Doniesienia p iyw atn a
Sklepy miejskie przy ul. Bema 20, 

Pod Dębem 14, Janowskiej 60, Koper­
nika 29, Łyczakowskiej 24, Ormiań­
skiej 6, Potockiego 8, Rappaporta 1, 
Słonecznej 10, Szajnochy 2, Szepty­
ckich 10, Żółkiewskiej 71,. sprzedają 
śledzie na wagę w ilości najwyższej 
2U cikg. po cenie 72 hal za 20 dkg., 
natomiast inne miejskie sklepy sprze­
dają śledzie większe na sztukę po 30 
halerzy. (1208)

MKRKK UUUUH RRRRie ***»*»«»♦»▼▼▼▼▼▼ ▼▼▼▼ ▼ ▼ ▼ ▼▼▼▼TT ▼ ▼▼▼▼ ▼▼▼▼▼T

WANIĘ
na własnym i na wydzierżawionych gminnych terenach o powierzchni w jedno­
litym kompleksie około 12.500 morgów (w tem około 1340 morgów staw ów ) ^  
z hodowlą bażantów wydzierżawi natychmiast względnie poddzierźawi Polako- 2  

wl katolikowi na warunkach przystępnych H

Dyrekcya dóbr J W . hr. Potockich w Zatorze #
S  która też na życzenie udzieli bliższych szczegółów, (1153 3 —4) J
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BLUSZCZ
Jedyne obecnie pismo polskie z modami dla kobiet

wychodzi od stycznia bieżącego roku.

Mody, kroje, powieści/artykuły w kwestyach społecznych 
= = = = = =  i kobiecych. = = = = =
Cena kwartalnie kor. 1 0 ’— , z przesyłką pocztową kor. 1 2  - . 

Abonament przyjmują wszystkie księgarnie i ageneye czasopism.

Główna wysyłka w księgarni P. E. FRIEDLEINA 
w Krakowie, Rynek 1. 17: (1191 2- 2)

Stan bierny. Bilans Powiatowej Kasy Oszczędności w Tarnobrzegu z dniem 81 grudnia 1916. stan czynny.

Wkładki cs ezędności.......................................................................
Pożyczka k o m u n a ln a .................. .......................... ..........................
Lombard w a lo ró w ............................................................................
Rachunek Gal cyjskiego Wojennego 'Zakładu kredytowego .
Kaucye na dopełnienie warunków p ro m e s ...............................
Rachunek odrębny od pożyczei h ip o te c z n y c h ......................
Rachunek pozycyi n iezałat: ionych i subsk. pożyczek państw.
Fundusz r e z e r w o w y ............................................ ..........................
Fundusz strat ................................................................................
Rachunek bieżący funduszu re z e rw o w e g o ..........................   .
Zysk z lat poprzednich  .................................................  .
Podatek zarobkowy re z e rw a ...................... ...................................
Procenta pobrane na rok 1 9 1 7 .................................................
Zysk z dniem 31 grudnia 1916 za rok 1 9 1 6 ......................

kor. h.
39

281.050 31
149.189 74

35.474 50
1.456 24

934 25
48.785 60

136.624 99
1.285 07

. 3.865 69
38.619 57

2.130 &
4.650 28

17.155 02

3,261.985 94

Gotówka z dniem 31 grudnia 1916    .
Pożyczki h ip o t e c z n e ....................................... * ..............................
E sk o n t w e k s l i ...............................................................................................
W eksle zaskarżone...............................................................................
Police asekuracyjne  ........................................................
Chwilowa lokacya g  t ó w k i ............................ ................................
Lokaeya gotówki w Pocztowej Kasie Oszczędności . . . .
Koszta p r o c e s o w e ...............................................................................
Z liczki na p ł a c e ...............................................................................
Efekta k au cyjn e ................................................... ................................
Pokrycie funduszu rezerw o w eg o ...................................................
Realno ci zakupione . . .............................................................
Rachunek bieżąey Nauczycieli szkół w y ż sz y c h .......................
Procenta zaległe . . . .  .............................................................
Procenta zapłacone na rok 1917 od pożyczek komunalnych
Wólory funduszu o b r o to w e g o ........................................................
Walory funduszu rezerw ow ego........................................................

kor. h.
45.229 09

1,461.432 76
512.549 --

61.188 --
688 36

478.431 60
72.355 19

3.086 76
669 99
898 53

3 865 69
24.623 37

188 21
228.608 21

3 161 88
--

132.759 80
3,261.985 94

(1210) D y r e k c y a .

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Gzarnieckiego 1, 12.


